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„Burząc ustrój, który źródłem prawa i władzy uczynił w zasadzie całą ludność, rewolucja narodowa tem 
Roman Dmowski „Przewrót“. 


źródłem czyni naród.“ 


JESTEŚMY OBOZEM WALKI 


Siłą obozu narodowego w Polsce była 
i jest jego posława, uznająca zasadę 
walki za źródło żywotności i rozwoju 
w życiu narodów. 

Roman Dmowski dał tej posta- 
wie głębokie historyczne i socjologiczne 
uzasadnienie w wydanych lat temu prze- 
szło trzydzieści „Myślach nowocze- 
snego Polaka”, które były i do dziś po- 
zostały katechizmem wiary w siły życiowe 
polskiego narodu i wiedzy o warunkach 
jego odrodzenia. 

Niezwykłą moc zawierać musiały ak- 
centy tej wiary, skoro pokolenia, w jej 
zasadach wychowane, umiały zdobyć się 
na taki ogrom trudów i wysiłków, iż bu- 
rzyły one najsilniejsze barykady i zapory 
na drodze urzeczywistniania zamierzonych 
cełów. I nieprzeciętną musiała być wiedza 
o warunkach odrodzenia politycznego na- 
rodu. skoro oparte o podstawy tej wiedzy 
działania doprowadziły Foiskę pewne i nic- 
zawodnie do niepodległego bytu państwo- 
wego. 

Wałka o panowanie niezależnej pol- 
skiej myśli politycznej nie została za- 
kończona. Со więcej: kilkanaście lal 
istnienia państwa dowiodło, iż wpływ ob- 
cej myśli, obcym interesom służącej, nie 
przestał paraliżować zdrowych tendencyj 
rozwojowych naszego narodu. 

Daleko jeszcze przytem do uzdrowie- 
nia schorzałej przez czas długotrwałej nie- 
woli duszy narodu. Słusznie pisze autor 
„Myśli* w przedmowie do ostatniego ich 
wydania, iż „to, co się przez tyle pokoleń 
zabagniało, nie da się oczyścić przez sam 
fakt odbudowania państwa”. „Dziś znów 
młode pokolenie musi walczyć 
oswoją myśl polską, o swój mo- 
ralny stosunek doojczyzny.” 

Słowa powyższe brzmią jak nakaz 
walki. I tak, a nie inaczej, słowa te ro- 
zumiemy. Kto zna tajemnicę organicznego 
rozwoju narodu. ten obowiązek ciągłej pra- 
cy i nieustannej walki o wiełkość i potęgę 
narodu łączyć musi z odpowiedzialnością 
za jego rozwój i życie. W narodzie -— po- 
dobnie jak w każdym bycie organicznym 
— odbywa się proces życia. Proces ten 
wyraża się w formach walki ze śmier- 
cią, która czyha za każdym węgłem bierno- 
ści, osłabiającej i rozkładającej każdy byl 
żywy moralnie i fizycznie. 

Uświadomienie tej prawdy jest wystar- 
czającem uzasadnieniem konieczności po- 
dejmowania wielkich wysiłków i dostatecz- 
ną pobudką do przezwyciężania nałogów 
pacyfistycznej choroby, wszczepiającej jad 
wstrętu do walki, a w konsekwencji logicz- 
nej do wszelkiego intensywnego działania. 
Walka i czyn bowiem — podobnie, jak po- 
Кӧј i bierność -- są to w istocie swej syno- 
nimy, prowadzące w życiu do podobnych 
konsekwencyj. Tylko czyn i walka stwa- 
rzają warunki rozwoju, bo każdy czyn 
i każda walka jesl w gruncie rzeczy po- 
szukiwaniem dalszych nowych, 
doskonalszych możliwości ży- 
cia. 

Są ponadto takie okresy dziejów, w któ- 
rych charakter normalnego czynu i cha- 
rakter walki identyfikują się niemal bez 
reszty. Dzieje się to w przełomowych epo- 
kach historji. A (ruizmem już stało się 
twierdzenie, że dziś właśnie przeżywamy 
wielki przełom dziejowy. 


Ujawniają się jego symptomy: wielki. 
dogłębny przewrót we wszystkich niemal 
dziedzinach życia zbiorowości ludzkich. 
Niesie on jednym grozę zagłady, innym 
poprzez skłębione chmury rzuca promienie 
słonecznej nadzici w lepsze jutro. 

Tej nadzici. która i naszemu narodo- 
wi dziś przyświeca, nie wolno zmarnować 
zaślepieniem i biernością. Świa- 
domość charakteru. dokonywującego się 


tchórzostwa przed gwałtem i przemocą, 
ten dla wieczystego Irwania narodu łacno 
„poświęci własną doczesność, dla tego każda 
doczesna chwila wysiłku. trudu i poświęce- 
nia zyska miarę nieśmiertelnej wartości. 
Podnosi wiarę w przyszłość Гакі, że 
mimo prześladowań niema w naszym obo- 
zie almostery cierpięinictwa. że krzepnie 
dzielność osobista, hartuje się duch wy- 
Irwałości, usuwając w cień niecier- 


przewrolu w świecie i położenia politycz- 
nego kraju, wykreślić nam musi drogę na- 
szych działań, na której bez zwłoki mo- 
biłizować musimy siły. zdolne do 
zdecydowanej walki. 

Probierz wartości życiowej najpięk- 
niejszych, najbardziej wzniosłych zasad 
i idei tkwi w woli wyzwalania dążności 
iwiary we własne siły na drodze in- 
tensywnej aktywności i nie 
uznającej kompromisu i zała- 
mań walki. Przejawy życia polskiego 
mówią, że woli tej nie brak, że stany psy- 
chiczne ruchu i energji, duszone nieprzy- 
tomnie przez przeciwników, nie maleją, 
lecz rosną i tężeją, zapowiadając dzień, 
w którym żywioł zdrowych sił narodu skru- 
szy i zetrze tamy, krępujące jego swobod- 
ny rozwój. Kto śpiewa szczerze i z głębo- 
kiem przekonaniem hymn wielkiej przy- 
szłości narodu, której zarysy tkwią w uświa- 
domionej dążności i w którą całą siłą du- 
szy wierzy, ten z pogardą odnosi się do 
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pliwych, liczących па łatwe, 
choćby probłematyczne, zwycię- 
stwo. 

Zwycięski pochód ruchów narodowych 
w świecie doprowadza jego przeciwników 
do odruchów, nieopanowanych świadomą 
myślą. Równocześnie siły międzynarodowe 
wrogów idei narodowej szybko ulegają dziś 
rozkładowi i rozprzężeniu wskutek prze- 
wrolu, godzącego w podstawy bytu tych sił. 
To są warunki wielkich możliwości ruchów 
narodowych wogóle, a w Polsce w szcze- 
gólności Atrybutem wszakże zwy- 
cięstwa polskiegoruchunarodo- 
wego jest wzmożenie jego siły 
dynamicznej w walce i działa- 
niu, zespolenie wielkich ambi- 
cyj narodu z bezwzględną wolą zwy- 
cięstwa WALCZYĆ, by polski na- 
ród zapanował w pełni nad pol- 
ską rzeczywistością! Olo cel 
walki i wizja nadchodzącego 
ZWYCIĘSTWA! 

Stanisław Czapiewski. 
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Personalizm a uniwersalizm 


Poglądy na zagadnienia społecznego 
współżycia ludzkiego podzielić można na 
dwie zasadnicze grupy: personalistyczne 
i uniwersalistyczne, Jako krylerjum po- 
działu występuje lu sposób rozwiązania 
dylematu filozolji społecznej, zagadnienia 
stosunku jednostki do społecszeńsiwa. co 
wiąże się z konieczności z pewnemi wyo- 
brażeniami o istocie społeczeństwa i jego 
celach. 

Świalopogląd personalistyczny, zwany 
nieraz indywidualistycznym (niesłusznie, bo 
nazwa ta sugeruje wysuwanie na plan 
pierwszy indywidualności jednostek, pod- 
czas gdy personalizmowi:chodzi tylko o in- 
dywidua), za najwyższy cel bylu ludzkiego 
uważa szczęście i rozwój jednostki. Byt 
społeczeństwa jest dla niego tylko o tyle 
uzasadniony, o ile ułatwia i umożliwia re- 
alizację tego celu. który jest leż najwyż- 
szem krvterjum racjonalności i dobroci 
ustroju społecznego. polilycznego czy go- 
spodarczego. Dlatego społeczeństwo jesl 
dlań tylko organizacją celową, wylworczoną 
przez jednoslki dla ułalwienia sobie reali- 
zacji ich celów. sumą jednostek. a interes 
społeczny sumą interesów indywidualnych, 
Przy konfliktach interesów przyznaje on 
wyższość inleresowi obecnemu, lerażniej- 
szych pokoleń. nad interesem przyszłych 


pokoleń, Transponując rzecz na Мо bio- 
logiczne, możnaby powiedzieć, że rację 


istnienia gatunku personalizm widzi tylko 
w. umożliwianiu powslawania i rozwoju 
jednostkowych bytów. 

Nalomiast uniwersalizm, zwany nieraz 
superindywidualizmem ë lub impersonali- 
zmem. wręcz odwrotnie cel islnienia czlo- 
wieka na ziemi widzi w islnieniu i rozwoju 
społeczeństwa. Upalruje on w lem oslal- 
niem istolę odrębną od jednostek. z kló- 
rych się składa. mającą swój własny cel. 
Byl jego warunkuje istnienie jednostek, 
które leż są tylko częściami składowemi 
o pochodnych celach, środkami do osiąga- 
nia przez nie swych celów, Społeczeństwo 
jest pewnego rodzaju organizmem, a jed- 
nostki i ich grupy tylko jego organami, wy- 
konawcami pewnych funkevj społecznych. 
Interes społeczeństwa jesl korzyścią ogól- 
ną, ma wyższość nad interesem jednostek. 
a interes główny. L j. trwanie społcezeń- 
stwa, a więc inleres przysziych pokoleń, 
usuwa na plan daiszy inleres współcze- 
snych pokoleń. Trwaniu gatunku podpo- 
rządkowany być musi byt jednostkowy, 
którego Irwanie przedstawia warlość prze- 
dewszystkiecm z punkiu widzenia islnicnia 
gatunku. 

Powyższe cechy jednego i drugiego 
świalopoglądu występują w różnych ich 
odcieniach mniej lub więcej wyraźnie i ja- 
sno, z rozmailym stopniem nasilenia, 
w kombinacji różnorodnej z innemi zało- 
zeniami i znamionami, wszędzie jednak 
i zawsze w ostatecznych podslawach ujaw- 
nia się ta zasadnicza przeciwstawiiość 
w rozstrzygnięciu dylemalu: jednostka 
a społeczeństwo. Ma ono dceydujące zna- 
czenie dla świalopoglądu, bo  rozslrzyga 
o zasadniczej postawie życiowej danego 
osobnika w stosunku do podstawowych za- 
gadnień moralnych i elvecznych, o nasla- 
wieniu, można rzec, jego sumienia. 

Dla personalizmu ostatecznym celem 
i krylerjum jest człowiek, jego szczęście. 
To anlropoceniryczne i egoistyczne nasta- 
wienie personalizmu silą rzeczy odrzuca go 
od lranscedentalnego ujmowania życia, na- 
straja go racjonalistycznie. peha do pojmo- 
wania ziemskiego życia ludzkiego јако naj- 
wyższego dobra. do materjalizmu. Używa- 
jąc terminologji chrysljanizmu, który z isto- 


ty rzeczy zagadnieniami temi wciąż się zaj- 
mował i zajmuje. jako ideał spoleczny zja- 
wia się wledy koncepcja „Królestwa Boże- 
go na ziemi. Doczesność wyczerpuje całą 
idcologję personalizmu. a jego idealislyczne 
pierwiastki pojawiać się tylko mogą w for- 
mie Е. zw, humanilaryzmu czy solidaryzmu. 
czyli poslulalu maximum szczęścia dla ma- 
хипи ludzzi. dla ludzkości, który nie jest 
niczem innem. jak (ко pewnem uogól- 
nieniem - hedonistycznego — materjalizmu, 
Równa się on w swej lreści wewnętrznej 
egalilaryzmowi, czyli założeniu równowar- 
tościowości jednostek, a więc w praklycz- 
nej realizacji wyraża się w 1, zw. demo- 
kratyzmie, jako podstawie ustroju politycz- 
nego, a w zasadzie wyrównywania szans 
і nierówności majątkowych, jako podsta- 
wie programu gospodarczego. przy równo- 
czesnym kulcie dla kierujących jednostek, 
wodzów. stojących ponad zalomizowanym, 
równowartościowym lłumem. Założenie lo 
opiera się na bardzo kruchych sankcejach 
moralnych, pozostających w ostatecznych 
swych podslawach w pewnej sprzeczności 
z punklem wyjścia personalizmu. Psycho- 
logji szczęścia jednostki. używania jako ide- 
ału, (rudno jest narzucić konieczność na- 
kladania pęl temu szczęściu w imię szczę 
ścia innych ludzi bez sięgania do ideałów. 
wychodzących poza szczęście człowieka. 
Stąd ciągłe konflikty, niemożliwość rozwią- 
zania przez len świalopogląd zagadnień 
społecznego współżycia ludzkości w warun- 
kach realnych. Stąd też w Ду świalopo- 
glądzie pociąg do stawiania sobie jako ide- 
ału slanu bytowania ludzkości w warun- 
kach, zupełnie sprzecznych z islniejącemi 
ziemskiemi, gdzie inną, pelną altruizmu, 
będzie psychologja ludzka, inną lakże, nie- 
ograniczoną w swych darach, przyroda. 
Ten ideal w formie milu o ziemskiem Kró- 
lestwie Bożem, posiadającego charakter 
wybilnie religijny, ma tu spełniać lunkceję 
wyrównywania wewnętrznych trudności 
ideologji, zagrzewania dusz, uzasadniania 
ograniczeń, nakladanych jednostkom dla 
szczęścia ich powszechności. 

Jeśli chodzi o ustrój społeczny. ziem- 
skie szczęście ludzkie slawia jako warunek 
swej realizacji dwa postulaty polilyczne 
i gospodarcze, sformułowane przez Wielką 
ewolucję: wolność i równość. Stoją one 
formalnie i życiowo w pewuej sprzeczno- 
ści z sobą. Dlalego leż wydawałoby się źe 
dwa główne kierunki malerjalistycznego 
personalizmu XIX w. liberalizm i socja- 
lizm, są prądami myślowemi antagoni- 
stycznemi. Są to tylko pozory. Różnią sie 
one lylko początkowym punklem wyjścia, 
Dla liberalizmu za ten punki wyjścia slu- 
żyla wolność, a dla socjalizmu równość. 
Jednakże ostateczny ich cel jest laki sam, 
W końcowej epoce, do której zmierza ludz- 
kość, w stanie zastoju, wedlug syntelyka 
europejskiego liberalizmu. I. St Milla, ua- 
stanie zupełny spadek dochodu z kapilaln, 
a dochód z ziemi będzie zużywany i za- 
władnięly przez społeczeństwo, będzie więc 
istniała równość przy wolności i pelnia za- 
spokojenia polrzeb wobec nieskończonych 
posiępów umysłu ludzkiego. Trzecia zaś, 
końcowa, faza rozwoju ludzkości u Marxa 
i Lenina, lo typowo religijna koncepcja ra- 
ju, slan pełnego komunizmu. równości 
i wolności przy pełnem zaspokojeniu po- 
trzeb. W miarę leż rozwoju obu tych kie- 
runków realizm życia przytępiał ostrza ich 
punktów wyjścia. zbliżał je do siebie. Mię- 
dzy socjalnym liberalizmem J. S, Milla i je- 
go następców a rewizjonistyczną socjalde- 
mokracją znikły właściwie wszelkie różni- 
ce zasadnicze, lak jak nie było ich w źró- 


Dobór szkolny w chwili obecnej. 


(Kilka myśli) 


Dobór przeprowadzany w szkołach ma 
za zadanie zrealizować postulat społeczny, 
bv „każdy był na wlaściwem stanowisku 
i ру na każdem stanowisku był właściwy 
człowiek”. Przy lym doborze jedynie decy- 
dującym czynnikiem, w myśl powszech- 
nych zasad demokratycznych, miały być 
tvłko osobiste kwalifikacje danej jednosl- 
ki. z jednej strony więc wrodzone uzdol- 
nienia, z drugiej nabyle umiejętności ogól- 
ne i zawodowe. Demokratyczny pogląd na 
świal odrzucał oczywiście jakiekolwiek 
przywileje dziedziezne, pragnął wszystkim 
olworzyć jednakie wrota do najwyższych 
godności, wszelkie ograniczenia uważał za 
bezpowrolnie przebrzmiały „Średniowiecz- 
ny zabytek”. Spodziewano się nietylko po- 
slępu, ale wprost odrodzenia ludzkości 
przez napływ do inteligencji nowych sił 


fizycznych i duchowych z upośledzonej 
społecznie warstwy proletarjackiej, klóra 
chowa w swem łonie nieprzebrane a nic- 
wyzyskane zasoby twórczej energji. spęla- 
nej niesprawiedliwym ustrojem społecz- 
nym, hamowane przestarzałym systemem 
szkolnym... 

Rzeczywistość. życia zgolowala tym le- 
orjom i leoryjkom szereg niespodzianek 
i wykazała, że problem ten jesl znacznie 
zawilszy i lrudniejszy, jak sądzono, a nic- 
wczesna interwencja doktrynerów przypo- 
mina znaną bajkę o owymi Marku, co chciał 
poprawiać Slwórcę i na dębach rozwieszać 
dynie w miejsce żołędzi. Ograniczę się do 
najjaskrawszych przypadków. 

Oto realizacja tej pięknej maksymy: 
„właściwy człowiek na właściwem slanowi- 
sku”, lak szumnie do niedawna głoszonej 


dle, z którego się rozwinęły w gruncie rze- 
czy wszelkie odmiany materjalistycznega 
personalizmu, w industejalistycznym sysle- 
mie П. de Sl. Simon a, syntetyzującym len- 
dencje Шохо ХУП i ХУШ w. Widzie- 
liśmy też i widzimy niejednokrotnie. z ja- 
ką łatwością współpracują z sobą te rze- 
kome przeciwieństwa, burżuazyjny libera- 
lizm i ргоісіатјаскі socjalizm. Nie dziwne- 
go! Są one dwiema poslaciami jednego 
i lego samego światopoglądu. Mają one tę 
samą, wspólną zasadniczą poslawę inle- 
leklualną i uczuciową wobec wielkich za- 
gadnień moralno - społecznych, filozolicz- 
nych i religijnych. stojących przed czło- 
wiekiem. 

= Wręcz przeciwną jesl poslawa moralna 
uniwersalizmu. Ostalecznem krytercjum dla 
niego jesl dobro społeczeństwa, gatunku. 
a więe coś. со slol ponad jednostką i jej 
szczęściem osobislem, warlość wyższa od 
człowieka, której ten musi się podporząd- 
kować. To zasadniczo allruistyczne nasla- 
wienie uniwersalizmu wraz z organistycz- 
nym poglądem na spałeczeństwo jako na 
ponadzmysłową istolę moralną skłania go 
z nalury rzeczy z jednej strony do trady- 
cjonalizmu. silnego przywiązania do hi- 
storycznie wylworzonej więzi społecznej 
i poczucia ciągłości rozwoju społecznego. 
z drugiej zaś strony do idealizmu, do pod- 
porządkowywania się hierarchji celów nad- 
ziemskich, wartości absolulnych. Оа niego 
powodzenie osobisle i ziemskie człowieka 
nic wyczerpuje jego szczęścia, dominuje 
w nim psychologja oliary; o szczęściu sla- 
nowi świadomość spełniania obowiązku. 
wykonywania lunkcji społecznej i zgodność 
z urobionym czy narzuconym ideałem ezto- 
wieka, opierającym się na pewnych Dez- 
względnych, dogmalycznych nakazach i za- 
kazach moralnych, nie związanych z do- 
czesną nagrodą. Tak samo dla uniwersn- 
lizmu celem spoleczeńsiwa nie jesl w grun- 
cie rzeczy samo lylko jego trwanie, rozwój 
i powodzenie, lecz pełne wyzyskanie w tem 
trwaniu odziedziczonego od przeszłości do- 
robku kulturalnego i wzbogacenie go pra- 
cą teraźniejszości dla przyszłości. spełnia- 
nie przez swe islnienic pewnego celu 
w wyższym porządku rzeczy, pewnej misji 
w realizowaniu dóbr moralnych, przy jno- 
wanych za najwyższy ceł islnicnia spole- 
czeństwa. “Dlatego leż celem osłatceznym 
uniwersalizmu nie jesl „ziemskie Królesiwo 
Boże , przyświeca mu Królestwo Boże „nie 
z lego światła”, jesl przekonany o niemoż- 
liwości realizacji go na ziemi: lem więcej 
jednak uważa za swój obowiązek i zadanie 
ksztaltlowanie warunków bytowania ludz- 
kiego na ziemi w sposób, umożliwiający 
jednostkom spełnianie ich społecznego celu 
istnienia. Stąd w uniwersalizmie domi- 
nuje poszanowanie każdej jednostki jako 
składnika społeczeństwa, lecz równocześnie 
i nacisk na hierarchję społeczną. na róż- 
nowartościowość jednostek, na ich indy- 
widuałność, wartość, wyrobienie wewnęlrz- 
ne, w czem upatruje najwalnicjszy waru- 
nek należytego funkcjonowania i trwania 
społeczeństwa. 

Systemem rozwinięlego w całej pełni 
uniwersalizmu była ideologja państwa Bo- 
żego, wytworzona przez katolicką filozolję 
scholastyczną średniowiecza z św. Toma- 
szem z Akwinu na czele. Postawiła ona 
ideał chrześcijańskiej rodziny równopraw- 
nych narodów pod kierownictwem władzy 
duchownej. a dla poszczególnych naro- 
dów wypracowała i realizowala schemal 
ustroju społecznego, opartego na hierar- 
chji i zgodnej współpracy zorganizowanych 
slanów oraz na realizacji postulalów słusz- 


zwłaszcza w Ameryce demokralycznej, na- 
potkala niespodzianie na nieprzezwycię= 
żone trudności z powodu ciągle rosnącego 
kryzysu powojennego. Cóż sląd. że klos 
zdobył dyplom nauczyciela szkół średnich, 
może nawel doktorat „magna cum laude" 
i nadawałby się z uwagi na te kwalifika- 
cje najbardziej na nauczyciela w gimna- 
zjum czy liceum jakiegoś miasta większego, 
może uniwersylcekiego, gdzie mógłby owoc- 
nie zużylkować swą wiedzę gruntowną, 
a nadlo pracować twórczo naukowo, do 
czego ma chęci i uzdolnienia! Cóż stąd. 
jeżeli twarda rzeczywislość wykazuje, że 
on. wogóle posady w szkołe średniej w naj- 
bliższych przynajmniej lalach nie dosla- 
nie, — dobrze, jeśli znajdzie oparcie w szko- 
le powszechnej, gdzie jednak z uwagi na 
fachowe przygotowanie byłby bardziej 
„właściwym człowiekiem” jeden z tych ty- 
sięcy malurzystów seminaryjnych, czeka- 
jących od lal na posadę, a który tu znowu 
będzie musiał usląpić miejsca! 

Albo inny zamiłowany w leśnielwie 
zdobył dyplom inżyniera z lej dziedziny. 


ności i poziomu życia według polrzeb sla- 
nu w życiu gospodarczem. ustalając kom- 
promis między wymaganiami produkcji 
i rozdzialu dochodu społecznego, własno- 
ści i minimum cezgystencji. na podslawie 
nakazów elycznych i obowiązków moral- 
nych. kontrolowanych i egzekwowanych 
przez władzę duchowną. 


Po długim okresie panowania materja- 
listycznego personalizmu ideologja uniwer- 
salistyczna odżywać zaczęła na nowo w o- 
wej formie jako nacjonalizm., klóry w XXw 
slał się już doktryną społeczną przodującą. 
Naród jest tą grupą spoleczną, która wiąże 
obecnie najsilniej jednostki. opierając się 
na wspólności pochodzenia, języka. kultu- 
ry umysłowej, uczuciowej i społecznej, hi- 
slorji, interesów i pracy. Jest jakby rozsze-. 
rzeniem rodziny i rodu ze wszyslkiemi ich 
więzami krwi, nie niszeząe jednak tych in- 
stylucyj, przeciwnie, budując na nich swoją 
więź spoleczną. Nacjonalizm jest też jedy- 
nym kompleksem uczuć i pojęć, mającym 
dostateczną siłę do przeciwstawienia się m- 
stynktom egoistlycznym jednostkowym., do 
narzucenia im hamulca w imię dobra ogól- 
nego, - Wykształca on w swych wyznawcach 
elykę bohaterstwa, bezinteresowną a czyn- 
ną postawę wobec życia, walory niezbędne 
dla rozwiązania tych ciężkich zagadnień 
spolecznych. jakie stoją przed ludzkością 
МХ w. wskutek załamywania się nietylko 
ustrojów spolecznych, lecz i ogólnej cywi- 
lizacji i kultury. sprowadzonych na ma- 
nówce przez malerjalislyczny personalizm. 
Pojęcie ludzkości nie przedstiawia doląd do- 
slalecznic konkrelnej treści i wskutek tego 
Јако punkt wyjścia moralności społecznej 
równoznaczne jesl z abdykacją na rzecz 
personalizmu 

Niejednokrolnie jako kierunek, mający 
do czynienia przedewszystkiem ze sprawa- 
mi bieżącemi polityki i gospodarstwa, 'na- 
cjonalizm wobee komplikacji warunków 
bylu narodów wysuwa na plan pierwszy” 
zagadnienia malecjalnego rozwoju. siły ipo- 
wodzenia narodu. robi więc czasem wraże- 
nie materjalistycznego napozór Świalopo- 
glądu: niejednokrotnie w ogniu walki for- 
mułuje on punki widzenia swego narodu 
lak egoistycznie Jako L zw, szowinizm 
czy imperjalizm że budzi obawy co do 
Lranscedcnlalnei warlości slawinnych przez 
się celów; sląd pojawiają się nieraż próby 
przeciwstawienia go  religjonistycznemu ` 
uniwersalizmowi. Są lo jednak tylko. ze; 
wnęlrzne pozory albo wybujałości i krań- 
cowości, zwykłe w każdym wielkim рга- 
dzie ideowym. Niewąlpliwie w pewnych 
okresach i warunkach cele lvmczasowe 
i drogi obu tych kierunków mogą się roz- 
chodzić, jednakże istnieje między niemi 
wywodzące się z lego, że oba wynikają 
z lej samej grupy instynktów duszy ludz- 
kiej, z lego samego nastawienia psychicz- 
nego, obracają się, możnaby rzec, w lym 
samym klimacie moralnym. Dlalego teź, 
nie bojąc się paradoksu. możnaby powie- 
dzieć, że, jakkolwiekbądź rzeczy w prak- 
[усе wyglądają, nacjonalisię wewnętrzna 
logika wyznawanej ideologji i nastawienie 
moralne pchają do wiary, do religji, od- 
wrotnie zaś człowiek wierzący jest jakby 
predeslynowany do nacjonalizmu. podczas 
gdy personalizm niewąlpliwie spokrewnio- 
nv jesl niejako z racjonalizmem i irreligjo- 
nizmem. Stąd też w kierunkach nacjona- 
listveznych lak ogólnie wyslępuje Sszacu- 
nek dla religii. jej organizacji i poslu- 
lalów. 

Możliwe jesl jednak. że zagadnienia 
sily i rozwoju narodu. czy też jakaś skła- 


І znów nieraz napróżno czeka na miejsce 
i wreszcie czuje się szczęśliwym. gdy zdo- 
będzie jaką posadę w szkolnietwie (znam 
lakich). albo za protekcją stanowisko ga- 
jowego w prywatnym lesie. Powie klos, że 
przecie le wyższe studja nigdy nie szko- 
dzą: nie złego, jeśli gajowy będzie mial 
patent inżynierski. Owszem, słyszałem na- 
wet o doktorze praw, który po swym ojcu 
został... silrażnikiem drogowym przy szosie. 

А jednak nie można się dziwić właści- 
ciclom lasów. że boją się takiego zbyt 
uczonego funkejonarjusza. Czy mając roz- 
таце leorelyczne pomysły i zainleresowa- 
nia, będzie on równie sku.ecznie trophił kłu- 
sowników i bronił drzewostanu przed zło- 
dziejami, jak jego kolega, który w tem 
widzi pełny се! życia? Czy swą całą do- 
tychczasową pracą nie nastawił on swej 
psychiki w odmiennym kierunku tak, że 
te prymilywne zajęcia będą dlań nie tylko 
nie mile, ale i za ciężkie? 

Opowiadano ongiś, że hr. Wojciech 
Dzieduszycki, znany filozof i parlamenta- 
rzysta, a równocześnie zamiłowany gospo- 


Numer 2 


GŁOS 


“(гопа 3 


dowa część pojęcia narodu, tak w poszcze- 
gólnym wypadku zadominują w ideologji 
nacjonalizmu, który z istoty swej w każ- 
dym narodzie musi nosić odrębne cechy 
i wyrażać odmienne pierwiastki. że odsu- 
ną go zupełnie od całokształlu naslawienia 
moralnego nniwersalizmu, wyzwolą w nim 
raczej pierwiastki ideowe materjalistycz- 
nego personalizmu, przekształcając go koń- 
cem końców na jedna z tych form tego 
ostatniego, tak jak się ma rzecz z ideolo- 


gjami. opartiemi o pojęcie ludzkości. Mo- 
żliwe, że hiperlrolja wybujalego rasizmu 


prowadzi hilleryzm właśnie w tym kic- 
runku. 

Do jakiej jednak grupy Śświalopoglą- 
dów zaliczyć należy etatyvzm w formie l. zw. 
statolateji? Państwo samo przez się nie 
przedstawia żadnego konkretnego idealu, 
jesl tylko formą społceezną. która nie może 
руе celem sama w sobie. Hasło więc 
„wszystko dlia państwa i przez państwo” 
samo przez się nie nie mówi. jest pustym 
frazesem. wskazującym tylko na pewien 
jednostronny sposób, melodę osiągania ce- 
lów. Wszystko załeży od tego, co się uważa 
za przedmiot tej formy społecznej, które- 
mu ma ona służyć, len bowiem dopiero 
swoją treścią wewnętrzną decyduje o jej 
celach. wiąże z elalyzmem pewną ideolo- 
с). W ten sposób statolalrja faszyzmu, 
uznająca lylko państwo narodowe, upa- 
trująca w niem organizację sił. służących 
narodowi. jest światopoglądem wybitnie 
nacjonalistycznym, różniącym się od in- 
nych nacjonałizmów swoistym, jednostron- 
nym poglądem na rolę państwa, jest więc 
jedną z odmian uniwersalizmu. Nalomiasl 
„ideologja państwowa” polskich kół sama- 
cyjno-legjonowych nosi wyraźnie znamiona 
świalopoglądu materjalistyczno - personali- 
stycznego. Wskazują na to jasno panujące 
w tej ideologji wysuwanie siły przed pra- 
wem, nieuznawanie prawa moralnego. sto- 
jącego ponad państwem i jego wolą. nic- 
tolerancja w stosunku do wszełkiej niepań- 
stwowej organizacji społecznej. rozbijanie 
wszelkiej więzi społecznej. nieuzależnionej 
od państwa, koncepcja spoleczeństwa jako 
sumy  zalomizowanych jednostek, ślepy 
kult Ша Wodza, skłonność do demokratycz- 
nego cezaryzmu, tendencje elalyvslyczno- 
kolektywistyczne i t. d. 

Tem przeciwieństwem światopoglądów 
tłumaczy się ów zasadniczy antagonizm 
między polskim nacjonalizmem, jednym 
z najstarszych w Iuwopie i najbardziej mo- 
że czystym i integralnym w swej ideologji 
uniwersalistyeznej, a materjalistyczno-per- 
sonalistyczną ideologią 1. zw. „sanacji! 
w Polsce. Slanowi on dalszy ciąg walki. 
prowadzonej przez polski nacjonalizm 
przed odbudowaniem Polski z socjalizmem 
i liberalno - pseudokonserwalywnym trójlo- 
jalizmem ugodowców. Jest to walka 
dwóch sprzecznych z sobą Świa- 
lopoglądów. dwóch moralnie 
il społeczae еге przeciw imie 
nastawionych ideologij, dwóch 
zasadniczo sobie przeciwnych 
Шыр хе myślenia, СТС ати c= 
nia, między któremi kompromi- 
swdyć mie moż e. 

ат, 


arz, wybierając się na łany swego rodzin- 
nego Jezupola dla doglądu żniw czy orki. 
po drodze czylywał sobie Homera lub Pla- 
lona w oryginale Obawiam się jednak, 
czyby nie było za dużo .skaz” w odwala- 
nych skibach, gdyby każdy z oraczy byl 
równocześnie zajęty Platonem.. 

Z omawianem zagadnieniem łączy sie 
jeszcze inne, Wyższe studja mają nietylko 
dać wiedzę. ale zapewnić stanowisko 
i „awans społeczny. U olbrzymiej więk- 
szości ten drugi czynnik ma decydujące 
znaczenie, nieużyskanie właściwej pozycji 
socjalnej. niezdobycie awansu staje sie 
wprost katastrofą. Jakże czuje się w spo- 
łeczeństwie osobnik, który wśród prawdzi- 
wego znoju. kosztem nieraz wlasnego zdro- 
wia i malerjalnych zasobów najbliższych 
dobije się upragnionego patentu. by polem 
zamiast spodziewanego stanowiska wrócić 
do środowiska, które mu się stało już obce, 
które go nieraz razi! Czy zrozumiałe urzu- 
cia rozczarowania, goryczy i znicehęcenia 
nie utrudnię mu jeszeze pracy w narzuco- 
nem jarzniie, czy uczucia te są pożądane 
ze slanowiska społeczeństwa, państwa i je- 
go urządzeń? Nie znajduje on zadowolenia 
w pracy przymusowej, gdy marzył o in- 
nej, -- a czy społeczeństwo będzie mialo 
z niego spodziewany pożytek, czy raczej 
może szkodę?.., 

Ale rozpatrzmy inne rozwiązanie. Oto 
jednostka wybitna o dużej sile charakteru 
a przytem i ..szezęściu  życiowem przeła- 
muje zwycięsko przeszkody i staje „u mce- 
ty”. Tu znów nieraz nowe zawikłania. No- 


O postawę wobec rasizmu 


W. rozdziałach*» poprzednich przed- 
slawilem w najogólniejszych zarysach niec- 
mieckie tearje rasowe, będące ideową pod- 
budową hilleryzmu. W jednym z nich mó- 
wiłem też o naukowej wartości przesłanek 
ruchu rasowego. Obecnie chciałbym bodaj 
królko zaslanowić się nad polityczną war- 
tością rasizmu. Jest to łem bardziej ko- 
nieczne, że polityczne sugestje rasowe zna- 
lazły zupełnie konsekwentne zastosowanie 
w życiu państwa narodowo-socjalistyczne- 
go. Z chwilą ujęcia rządów przez Hitlera 
wprowadzono w Niemczech раганга aryj- 
ski nietylko w obsadzaniu urzędów, obsyla- 
niu szkół. ale nawel w dziedzinie pojęcia 
obywalełstwa. Wzięto się w myśl wskazań 
doklryny rasowej do relorny włościaństwa, 
szkoły i prawodawstwa. Pierwszy ogólmo- 
partyjny zjazd narodowych soejalistów po 
rewolucji narodowej, odbyly w Norymber- 
dze, zamienił się jakby na seminarjum uni- 
wersyleeckie w zakresie entropologji spo- 
łeczno-polilycznej. Potworzono szereg ko- 
misyj państwowych dla polityki rasowej 
w państwie, akademję dla badań nad cezy- 
slością rasy w Monachjum; zamyśla się 
podobną stworzyć także w Berlinie. Pro- 
paganda doktryny rasowej weszła w skład 
potężnej propagandy urzędowej w całem 
państwie i poza jego granicami. 

Trzeba przyznać bezstronnie, że dok- 
tryna rasowa w zastosowaniu do niemiec- 
kich stosunków wewnętrznych wykazuje 
bardzo poważne walory. Wprawdzie można 
się było obawiać, że będzie ona dzialać roz- 
kładuwo na naród niemiecki. Mialoby to 
wledy miejsce, gdyby w praktyce politycz- 
nej używano zanadło ściśle i radykalnie 
przyrodniczego, morlologicznego pojęcia ra- 
sv. Gdyby rzeczywiście lvlko nordyczni 
blondyni mieli największe prawa w pan- 
stwie, to mogłaby się zorganizować rasowa 
opozycja polityczna. zlożona z ludzi nienor- 

+ Rozważania „O postawę wobec rasizmu” 
są jednym z rozdziałów książki рго dr. Ka- 
rola Stojanowskiego p. t „Rasizm prze- 
ciw Slowiańszczyźnie”, która ukaże się wkrólce 
w nakładzie „Głosn%. Autor, studjujący zagad- 
nienie niemieckiego rasizmu jeszcze na dlugo 
przed niemiecką rewolucja narodową zdaje 
w książce sprawę ze swoich sludjów. Omawia 
zatem historycznie genezę leoryj rasowych 
i cugenicznych, ich dzisiejszy stan oraz ісп 
wariość naukową, uwzgłędniając przylem prze- 
dewszystkiem wyniki polskich badań antropolo- 
gicznych. Przedstawia przytem, јак ісогје ra- 
sowe wpłynęły na niektóre zagadnienia spo- 
leczne, jak sprawa reformy  uslawodawstwa 
chłopskiego, kweslję szlachly i oligarchji rzą- 
dzącej, szkolę; omawia genezę sterylizacji ilp. 
Najszerzej omawia aulor polilyczne nadzieje 
niemieckiej polityki zagranicznej, zwiazane z ru- 
chem rasowym. Ruch len skierowany jesl prze- 
dewszystkiem przeciw Słowiańszezyźnie i Pol- 
sce. Dużo miejsca poświęca autor prawu i re- 
ligji, opariym na podstawie rasowej, omawia 
leż sprawę żydowską Nakoniec badacz tego 
aktualnego zagadnienia omawia sprawę nasze- 
go stosunku do ruchu rasowego i możliwości 
obrony przed jego zaborczością. 

Książka koszlować będzie w handlu księ- 
gurskim zl 5-, w przedpłacie zaś zł 3.50. 
Przedpłatlę należy przesyłać na Кошо „Głosu 
nr. 201.110. 


we środowisko patrzy nieulnie na intruza, 
len slara się upodobnić, zasymilować. ina- 
czej napolyka na nowe zawody i trudności. 
Nie zawsze la asymilacja się powiedzie; 
im większy dystans, lem lrudniejsza. Już 
Le Bon w swej „Psvchologji politycznej 
zwrócił uwagę, że asymilacja odległyeh 
typów rasowych — np. Arabów w kolon- 
jach francuskich — zawodzi, a owszem 
daje wprost szkodliwe rezultaty, Arab mi- 
mo wszelkich studjów w Sorbonnie pary- 
skiej nie będzie Francuzem; czują to Fran- 
cuzi, czuje ion. A równocześnie wyszedl 
on ze sfer arabskich, już rażą go burnusy 
i namioly i.. niechlujstwo  wsehodnie. 
i czuje Żal, że jego rodacy jednak w tym 
brudzie żyją. Stąd najwięcej rewoluejoni- 
slów wśród pozornie zasymilowanych: za- 
machowcy w Indjach — to wychowankowie 
szkól angielskich, nie narodowych hindu- 
skich. My wprawdzie nie mamy Arabów 
ani Hindusów, ale mamy inną rasę obea 
plemiennie, a zwłaszcza kulluralnic. a pa- 
mięlajmy. że przewrotu  bolszewiekiego 
w Rosji dokonali Żydzi, nie-chasydzi. że 
niedawna rewolucja hiszpańska była 
w znacznym stopniu dzielem zasymilowa- 
nych marranów, że na Węgrzech byl Bela 
Kuhn, że i u nas najwięcej komunistów 
wśród młodzieży szkolnej żydowskiej. 
Lecz i bez lak głębokich różnie raso- 
wych i kulturalnych, wskutek samej róż- 
nicy spolecznych poziomów mogą wskutek 
przyspieszonego awansu powstać konflikty, 
które tak pięknie zobrazował K. H. Rostwo- 
rowski w swym dramacie „U mety”. Twier- 


„mieckiego, 


dycznych, Fak jednak nie jest. W prak- 
tyce politycznej, przynajmniej narazie. slo- 
suje się humanistyczne pojęcie rasy. wpro- 
wacdzone do użytku przez rozwój pojęć na- 
rodowych po rewolucji traneuskiej. Rasa 
w tem pojęciu to poprostu naród. Wobec 
tego jeśli w Niemczech mówi się o rasie 
aryjskiej czy też germańsko-nordycznej, to 
w praktyce ma się na myśli Niemców. Hu- 
manistyczne zatem pojęcie rasy, robiące 
w antropologji takie zamieszanie, okazuje 
się w wewnętrznej polilyce niemieckiej 
bardzo zbawcze. W doktrynie bowiem ra- 
sowej olrzymuje naród niemiecki nowa 
więź. co w lak ciężkiej sytuacji. w jakiej 
się Niemcy dziś znajdują. nie jest bez wiel- 
kiego znaczenia. Czy jednakże w przyszło- 
ści nie zacznie się zanadlo zacieśniać raso- 
wych pojęć i w ten sposób nie dojdzie na 
tem tle do politycznych komplikacyj, trud- 
no dziś przesądzać. 


Doktryna o wyższości rasowej Niem- 
ców w każdej dziedzinie życia wytwarza 
ogromne zasoby mistycznego entuzjazmu 
i pewnego rodzaju romantyzmu w masach. 
Entuzjazm wytwarza swoisty idealizm. 
Wszystkie te cechy przepajają obecnie nie- 
mieckie życie, dając mu ów rozmach. wia- 
rę w siebie i żywiołową wiarę w przyszłość 
niemieckiego narodu. Doklryna rasowa da- 
je Niemcom najlepsze dotychczas możliwo- 
ści rozwiązania zagadnienia dziedzicznej 
oligarchji. Będzie ona także poważnem na- 
rzędziem opanowania rozkladu narodu nie- 
Dzięki jej sugesljom udało się 
wytworzyć w Niemezech żydowskie ghelto 
i zagrodzić mu drogę do niemieckiej duszy. 
Jej także może się uda zahamować nie- 
miecką depopulację. co byłoby zasługą wo- 
bec Niemców dziejowego wprost znaczenia. 

Ważniejszych jednak korzyści spodzie- 
wano się i dotychczas spodziewa po dok- 
trynie rasowej w zakresie niemieckiej poli- 
tyki zagranicznej. Nadzieje te i plamy 
przedstawiałem  szezególowo.  Slreszczają 
się one najpierw do tego. aby zastąpić roz- 
bitą siłę pomocniczą w poslaci Austro-Wę- 
gier państwowym związkom pannordyczno- 
germańskim i rzucić go przeciw Słowiań- 
szczyżnie. Te nadzieje pozostaną jednak 
zdaje się jedynie w dziedzinie utopij. Przy- 
puszczam, że gcogratja i hislorja będą w tej 
ишде ważniejsze ou antropologii. O po- 
lityce bowiem zagranicznej zawsze będzie 
rozstrzygać interes narodowy i państwowy, 
który w dużej mierze zależy od geogralicz- 
nego położenia państwa. Myślę tedy, że 
Stany Zjednoczone A. P. pod żadnym wa- 
runkiem nie mogą wejść w orbitę wpły- 
wów projektowanej niemieckiej rzeszy nor- 
dycznej, o ile ostrze jej byloby skierowane 
przeciw  Slowiańszczyźnie, a zwlaszcza 
przeciw Rosji. Byly опе zawsze bardzo 
drażliwe na punkcie żóliego niebezpieczeń- 
stwa. Dziś po podbiciu przez Japonję Man- 
dżurji stanowisko Ameryki zostało zadoku- 
mentowane przy pomocy uznania przez nią 
Sowiclów, Wzrosl polęgi japońskiej odbije 


dzenie prol. SL Grabskiego, że rewolucja 
z reguly opóźnia postęp. który dokonywa 
się drogą ewolucyjną, znajduje :zaslosowa- 
nie nietylko w życiu społeczeństw, ale czę- 
sto także i poszezegómych jednostek. 

Z tych rozmaitych względów, a w szeze- 
gólności w myśl sposlrzeżeń. że nie każdy 
awans spoleezny jesl pożądany dla spole- 
czeństwa, a nadto i jednostkę nie zawsze 
uszczęśliwia, a owszem staje się czasem 
Źródlem kontliktów, niepowodzeń. a палої 
kalusirof, pedagogika współczesnych Niv- 
miec hitlerowskich stara się ująć zagadnie- 
nie doboru w wychowaniu znacznie Sze- 
rzej i wszechslronniej. Wedle tych dok- 
(шуп należy rozpalrywać je nietylko ze sla- 
nowiska zainteresowanej jednostki, z uwagi 
na właściwości wychowanka, ale także 
i przedewszysikiem ze stanowiska potrzeb 
społeczeństwa i dobra narodu. Nie może 
bowiem zajść lu sprzeczność, któraby osła- 
biła caiość, grożące zaś konllikty należy la- 
godzić i usuwać jaknajwcześniej. tylko lą 
drogą bowiem zapewni się harmonijnie. 
funkcjonowanie życia narodu i możliwe 
zadowolenie bez zawodów i rozczarowań 
pojedyńczych obywaleli. 

Ale jeszcze inna rzecz. Pod wpływem 
inteleklualizmu ubiegłego stułecia, oraz 
doktryn  herbartowskich w szkolnictwie, 
zajmowano się głównie slroną poznawczą, 
ściślej jeszcze rozumową, wychowanka. 

Tymczasem w warunkach trudnych, 
krytycznych. a w takich właśnie żyć nam 
wypada, sama choćby najwyższa inteligen- 
cja nie wystarcza. Wszakże zbyt często wi- 


się także na slanowisku Anglji Japonja 
jesl w lej chwili bodaj groźniejszym prze- 
ciwnikiem Anglji aniżeli Rosja. Zagraża 
ona bowiem wcale poważnie angielskim 
nabytkom kolonjalnynr a zwłaszcza Au- 
stralji. Obie zalem angłosaskie potęgi do- 
brze się przedtem namyślą. zanim cośkol- 
wiek postłanowią przeciw Rosji. Jako ewen- 
lualni sympatycy państwa nordycznego 
wchodzić mogą jedynie w rachubę Skandy- 
nawowie. Państwo tak skonstruowane by- 
łoby dość silne na to, aby robić Slowiań- 
szezyźnie nieprzyjemności, ale prawdopo- 
dobnie za słabe na to. aby ją po swojemu 
urządzić, zwlaszcza gdyby nie miało pomo- 
cy w walce państw słowiańskich między 
sobą. 

Niemcy myślą pozatem, że umiędzyna- 
rodowiona ideologja rasowa stworzy im 
wielkie impoderabilium, zastąpi im takie 
nieuchwytne a jednak ważkie siły jak kə- 
tolicyzm w średniowieczu czy też socjalizm 
w czasach ostalnich. Trzeba stwierdzić bez 
uprzedzeń, że ideologja rasowa ma sporo 
danych, aby stać się w swych skutkach po- 
litycznych czemś podobnem do wyżej wy- 
mienionych prądów. Posiada ona nato- 
miast tę dla Niemców dogodną stronę. że 
jesl ich wytworem i podlega ich admini- 
stracji. Tulaj też należy upatrywać główne 
korzyści ideologji rasowej dła niemieckiej 
polityki zagranicznej, W walee przeciw Sło- 
wiańszczyźnie może Niemcom oddać rasizm 
bardzo poważne usługi. Kiedyś kaloliekie 
Niemcy wyrżnęły zachodnią Słowiańszczy- 
znę ze względu na jej pogańsiwo. przed 
wojną socjalizujący Niemey rozkładali Po- 
laków ze wzgłędu na ich katolicyzm. a Ro- 
sję ze względu na jej polityczny reakejo- 
підт. W przyszłości będą mobilizować 
świal przeciwko nam ze względu na naszą 
niższość rasową. A Irzeba mieć na uwa- 
dze, że idee rządzą życiem hislorycznem 
narodów narówni z ludźmi i wypadkami. 
Królko mówiąc. rasizm może w razie po- 
myślnego dla Niemeów rozwoju wypadków 
zorganizować naród niemiecki na nowych 
a właściwie na słarogermańskich zasadach 
oraz па nowo zmobilizować wszystkie elc- 
шешу pochodu na Slowiańszczyznę. Two- 
rzą je: pomoc innych narodów europej- 
skich, posługiwanie się wielkimi ideami 
a skali międzynarodowej i pomoc słowiań- 
ska. Jeśli mowa o tej ostatniej, to dla głów- 
nego objektu pomocniczego, jakim maja 
być w najbliższych rozgrywkach szczepy 
ruskie, posiadają rasiści w tej chwili ar- 
gumenly nietylko nacjonalistyczne, ale leż 
i rasowe. Nie przypadkowo zdaje się naj- 
gorszą charakterystykę otrzymała rasa 
wschodnio-bałtycka. Jakikolwiek jest skład 
rasowy Rusinów, to wobec tej charaktery- 
styki będą oni rasowo lepszym szczepem, 
aniżeli ich pólnocni słowiańsev sąsiedzi 
i suwerceni, 


Karl Stojanowski. 


dzimy, że celujący gimnazjalni wykolejają 
się w swobodzie życia akademiekiego i na- 
wet mamnują. a przynajmniej dają się zdy- 
słansować przez Średniaków. Braknie im 
charakteru i siły woli, a cechy te jeszcze 
ważniejsze w samodzielnem życiu obywa- 
telskiem. Postulat formowania charakte- 
rów z dawna znany i naszej pedagogice nie 
obey. Z wspólczesnych systemów silny na- 
cisk kłądzie nań włoski faszyzm. U nas 
w teoretycznych pracach i ogólnych wska- 
zaniach programowych mówi nawet dużo 
o ważności wychowania i wyrobienia cna- 
rakteru, lecz pojmuje się je dość jedno- 
slronnie, a w praktyce zwykle ogranicza 
do formuł i zewnętrznych  dekoracyj. 
ОЛИО ИС Sano 
dzielna pracą szkoła wyrobi sil- 
ne charaktery, które nie ulękną 
siętrudności, niecofnąsięprzed 
niemi, Lecz zwycięsko je przeła- 
mią. Selekcjapodtym względem 
jestbardzoważna,przynajmniej 
rówiuie ważna, jak selekcja 
uzdolnień intelektualnych i ta- 
ken ków szkoła Winna aw Шул 
kierunku działać. Stanowiska 
wyższe, odpowiedzialne. kierow- 
пісхе wymagają silnych i samo- 
dzielnych charakterów і te na- 


у cenić ротом ас ерке 
kauczukową giętkość, chwiej- 


ność, obludę, lizusostwo... 


Ludwik Jaxa Bykowski. 
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POLSKIE ELITY RZĄDZĄCE 
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ша w znaczeniu grupy mającej de- 
cydujący wpływ na rządy nic może rekru- 
lować się ciągle z jednej i tej samej war- 
siwy. słanowiącej nieznaczną część spole- 
czeńsiwa. Musi uzupełniać się stale naj- 
wartościowszemi. jednostkami z warstw in- 
nych. ulegać odświcżaniu. Jeżeli 
ten jest wstrzymany, elila się zamyka. lo 
powstaje zjawisko anormalne, że przewa- 
żają w niej elementy niezdalne do rządów. 
zdegenerowane. a najwartłościowsze ele- 
menly pozostają poza nią. Twarzą one 
nową elitę. chwilowo jeszcze nie rządzącą. 
Równowaga społeczna staje się chwiejną 
i pierwszy silniejszy wstrząs zmiala ze 
szczyłu elilę malo wartościową. a wprowa- 
dza w jej miejsce nową. Tak się przedsla- 
wia w najogólniejszym rysie leorja krąże- 
nia elit Villreda Pareto. 

Pamięlając o tej powszechnie znanej 
teorji warto przypalrzeć się rządom Polski. 
W Rzeczypospolitej przedrozbiorowej elitą 
byl stan szlachecki ion wyłącznie miał 
wpływ na rządy. Pojęcie stanu zawiera już 
w sobie pojęcie ekskluzywności. Wcho- 
dziły jednakże do tej elity elementy świeże. 
wnoszące nowe wartości, czy to drogą wy- 
płynięcia z ogromnej masy szlachty cho- 
daczkowej. czy też drogą nobilitacji. jak 


пр. liczne mieszczańskie rody krakow- 
skie, później nieraz obejmujące kierow- 


nicze slanowiska w elicie, Bez kwestji. no- 
wych tyeh soków ożywczych było za mało, 
Doprowadziło lo do tego. że przeważały 
pod koniec Rzeczypospolitej w stanie szla- 
cheekim jednostki o małej wartości moral- 
nej, na niskim stopniu rozwoju umysło- 
wego. Ulrzymywały się one w elicie tylko 
dzięki przynależności do slanu oraz połą- 
czonemu z tem posiadaniu własności ziem- 
skiej. Upadek len swój, a pośrednio i pó- 
źniejszy upadek Rzeczypospolitej. za- 
wdzięcza clita szlachecka zupememu uni- 
ceslwieniu innvch stanów i ich ambicyj po- 
litveznych. którego dopięła identyfikując 
inleresy państwowe z interesami swego sla- 
nu celem osiągnięcia jaknajwygodniejszych 
warunków bylu dla siebie. Elita szlachecka 
nie miała więc skąd się odświeżyć. nie 
miała szerokiego dla siebie podłoża. a elita 
nowa, jeśli się Iworzzyła. nie miała czasu 
się odczwać. Przyszly rozbiory. 

Zrozumienie konieczności wciągnięcia 
najłepszyeh sit wszystkieh stanów do pra- 
су dla dobra narodu jako całości, zrozu- 
mienie konieczności rozszerzenia podłoża 
dla selekcji elity na caly uaród bije do- 
piero z karl Konstytucji 3-g0 Maja i z Po- 
lanicckiego Manifestu Kościuszki. Niestely 
zapóźno, bo już bez skulków praktycznych 

Rozbiory przerywają naturalny roz- 
wój stosunków. Nad narodem rozdarlym 
na (rzy części władzę sprawują najeźdzcy. 
Z powodu braku własnego państwa nie 
może się wytworzyć rodzima celita rządzą- 
ca. Narodem rządzi opinja narodowa. ana- 
miastką elity jest warstwa. która nią kic- 
ruje. Zupełnie więe odbiegamy od rozwoju 
państw europejskich. 

Następuje powolny. ewolucyjnie idący 
upadek wpływów ziemskiej szlachty. Wło- 
ścianie zoslają uwłaszezeni kolejno w trzech 


proces 


zaborach. wzmaga się powoli pozycja miesz- 
czańsiwa. Powstanie 1863 r. obejmuje nic- 
tylko ziemską szlachię. ale także mieszczań- 
stwo i inteligencję miejską. która się już 
formuje. Inteligencja miejska lworzy œit 
z mieszczaństwa oraz ze szlachty. klórej 
wielkiej. najbardziej warlościowej części 
powstanie majątek zabrało n później 
iz warstw ludowych. Przechodzi później 
do inteligencji miejskiej i la szlachla. któ- 
ra ziemię utraciła wskutek kryzysu rolne- 
go z lal 1551 91. kierowniciwo opinja 
narodową dostaje się w ręce warsiwy inte- 
ligeneko-plutokralycznej. w ręce burżuazji 
Królują hasła pozylywizmu. który palrjo- 
lvzm pojmuje jako pracę nad powiększe- 
niem bogactwa i stanu posiadania narodu 
Wreszcie budzą się znowu w narodzie dą- 
żenia i nadzieje odzyskania wlasnej pań- 
slwowości. Różnie one sobie tę państwo- 
wość wyobrażają. na różnych chcą ją 
oprzeć podslawach. Wszysikie w każdym 
гале wychowują w kierunku walki. ni- 
szczenia form istniejących. 

Nadzieje le urzeczywisliniły się. Wy- 
buchła wojna światowa. Polska zmarlwych- 
wstała, Polacy zrzucili obce rządy. sami 
objęli wladzę nad swem państwem. Zja- 
wiła się rodzima elita rządząca. Jednakże 
stukilkudziesięcioletnia przerwa w isinic- 
niu polskiej państwowości nie mogła nie 
spowodować pewnych naslępsiw. Przez 
ten czas bowiem brak było wszelkiej szer- 
szej dzialalności. w której mogliby rozwi- 
пас swe charaklery i zdolności rządzenia 
ci, którym przypadło w udziale wejść do 
elity Polski niepodległej. Nawet więc lu- 
dzie o największych danych nie umieli rzą- 
dzić poprostu z powodu braku tradycji 
polskich rządów. Zadania zaś lej еу 
wobec ówczesnej sytuacji państwa. klóre 
trzeba było organizować w warunkach bar- 
dzo ciężkich, były niebywale trudne. Nie 


wszyscy w dodatku w elicie lej byli na 
swem miejscu, wojna bowiem przewróciła 
da pewnego stopnia porządek spoleczny 
i na wierzch wyszły jednostki kulturalnie 
zupełnie niewyrobione i nieprzygolowane 
politycznie. Nadomiar złego wreszcie wśród 
elity lej panowal chaos poglądów. Ludziom. 
wyrosłym w różnych  światopoglądach 
i przywykłvm do pracy raczej negalywnej. 
psychicznie było trudno wziąć się do or- 
ganizowania. a inlryvgi utrudniały wspól- 
pracę w rządach i skonsolidowanie się tej 
ad hoe powstałej elity. Zaradzić temu mógł 
tylko bieg czasu i budzenie się zdrowych 
inslynktów w społeczeńslwie. Rzeczywi- 
ście leż w 1926 r. zaczyna się już elila kon- 
solidować. Ośrodkiem konsolidacji było 
stronnictwo demokralyezno-narodowe. 
Fymczasem w maju 1926 r. inna еа 
drogą przewrotu zdobyła wiadzę. Gru- 
pa, niezadowołona z perspektyw skonsoli- 
dowania się elity pod egidą narodawą. wy- 
korzystała niezadowolenie z dolychczaso- 
wych rządów i opierając się na niem zc- 
pchnęła siłą elitę poprzednią. Obecnie rzą- 
dząca ta elila maskuje się wysuwaniem na 
plan pierwszy dobra państwa i przymiot- 
nika „państwowy we wszystkich przypad- 
kach, gdyż talwo jest mówić o pańslwie, 
gdy utożsamia się jego dobro ze swojem. 
Jest to parawan dla sposobu myślenia ma- 
terjalistycznego i indywidualistycznego. Ce- 
lem lej elity jest władza dla władzy samej. 
Wyrazem tego jest jej projekt konstytucji. 
przez którego przeprowadzenie, czując że 
wreszcie w społeczeństwie przebierze się 
miara cierpliwości na naigrawanie się Z mo- 
ralności, czując niepewność sylnacji. chce 
sobie w szluczny sposób stworzyć prawną 
konstrukcję utrzymania się przy wladzy. 
Ta elita kostnieje. Nowych elementów 
wchodzi do niej mało. a jeżeli wchodzą. lo 
można bez przesady powiedzieć, że lylko 


Kto popie 


„Głos zwrócił uwagę polskiego spo- 
łeczeńsiwa w artykule p. Lo „Zażydzenie 
muzyki lekkiej опа nieprawdopodobne 
wprost stosunki w tej dziedzinie. 

W związku z tem zainteresował mnie 
9 numer gwiazdkowy (ММ) gazulki 
„Co czylać”. wydawanej przez jedna 
z poważnych firm wydawniczych w dziale: 
„Co śpiewamy i gramy w święła (111) Czy- 
lamy (dosłownie): 

MUZYKA LEKKA. 
przeboje sezonu: 

Melodje z dźwiękowea „12 КАЕ 
muzyka 2 Dima) 0 EO co? Boren 
25 Może kiedyś. 35 Wszysiko będzie 
dobrze. 

Z dźzwiekowcaw „SZPIEG W NIASGE? 
muz. H. Warsa) piosenka M. Ordo- 
nówny „MIŁOŚĆ E WSZYSTKO ;.. WÍ- 
RO GEO T JAF i MOZE DLAT NAS 
Te 2% (maz. 2. Wia hdr aN- 
MILSZY WALCZYK” (muz. HL. Pew- 
ОН е л КУЧО. РУК ЦУ а 


Najwybilniejsze 


Na froncie walki. 


КИШ, KTÓRY, SIĘ, OPŁACA 


Pięlnastolecie powstania wielkopolskie- 
оо minęło. Z lej okazji szczególnie prasa 
prorządowa poświęcila dużo miejsca Wiel- 
kopolsce. Jeśli chodzi o lon artykułów. lo 
w każdem niemal slowie przebija twierdze- 
nie. że Wielkopolska, która daląd była 
i to podobno ..przypadkowo” domeną Na- 
rodowej Demokracji otrząsa się obecnie 
z „politycznego lelargu". 

I nietylko politycznego. raczyli nawci 
panowie zauważyć — „wzrost kulturalnych 
zainleresówań tej tak bardzo „zmalerja- 
lizowanej dzielnicy”. zapominając oczywi- 
ście, że w lem miejscu dopuszczają się naj- 
ordynarniejszego kłamstwa i obelgi pod 
adresem ziemi Łibełtów,  Cieszkowskich. 
Marcinkowskich. Przybyszewskich. Kaspro- 
wiczów i wielu innych. 

Gdy idzie o le rzekome przemiany po- 
lityczne oblicza Wielkopolski. to jakoś pi- 
szących o tem panów publicystów nie slać 
było na chociażby jeden argument. świad- 
czący o tych pocieszających dlań metamor- 


fozach. Widocznie czylelnicy przymusowi 
ж лы тїстї czyli wszy- 


stkie urzędy. (хеп przekonywujących ar- 
gumentów nie polrzebują. jako że są insty- 
tucjami hierarchicznie  podporządkowa- 
nemi. 


Jakże śmiesznie przytem wygląda przy- 
padkowość wpływów Obozu Narodowego. 
który po lvlu lalach zdecydowanej z nim 
walki okazuje się twierdzą niezdobytą. Wy- 
slarczy lu siwierdzić. że nie Мо inny. jak 
1. zw. „sanacja wylądowała lu na zacho- 
dzie skulkiem rzeczywiście tylko przy- 
padku. 

Zajęla się prasa prorządowa („Gazela 
Polska”. „Kurjer Poranny) także życiem 
gospodarczem Wielkopolski. szezególnie zaś 
przemysłem cukrowniczym, który za io jak 
zwykle musiał dobrze ogłoszeniami zapła- 
cić. To chyba jedyny argumeni wzrostu 
nastrojów prorządowych no i „niekołluń- 
siwa naszego zachodu. z którym Ilirl za- 
wsze jeszcze się opłaca. 

МТИ СЮ УБОЛ 

Nowy rok przyniósł urzędnikom nie- 
spodziankę w poslaci l. zw. zaszeregowania 
do. nowych grup uposażeniowych. które 
jesl faktycznie poważnem obniżeniem po- 
borów szerokim rzeszom urzęduików śred- 
nich i niższych. W związku z lem powsla- 
іу bardzo niebezpieczne dysproporeje, kló- 
rych jaskrawym przykładem są pobory 
premjera 6500 zł miesięcznie i urzędnika 
ХИ kal. — 100 zł miesięcznie! 

Być może. że zeslawienie poborów pre- 
mjera i urzędnika 12-slego stopnia kloś 
uzna za czyslą z naszej slronv demagogję. 


rażydów? 


M. Rosnera): „STARY JOSEL” (J. M. 

[Өй з. ШЫ „ХЕЙ WIERZ EUA 7. 

Górzyńskiego:: „KILKA SŁÓW 

Juranda); KOMPOZYCJE JI. PA- 

LESTRA z filmu „Zabawki”. 

Na (nazwisk. Сак stwierdzilem. lyl- 
ko dwa są polskie. A przecież mamy kom- 
pozylorów lej miary co: Maklakie- 
міс Rybiek i Łe bikon i, dalej Tie- 
wandowski. Dzięgielewski. Budzyński. Ci- 
choszewski. Straszyński. Kwieciński. Ja- 
worski i i. których utwory są grywane na 
balach, wieczorkach. w kawiarniach i go- 
raco przez publiczwmość oklaski- 
мате т pożądane. 

Wydawcy muszą liczyć się z nastroja- 
mi społcezeńsiwa. klóre ma już dość ży- 
dowskiej muzyki lekkiej. Jeśli nadał kon- 
seckwentnie lekceważone będą życzenia spo- 
leczeństwa w iym zakresie, lo wówczas doj- 
dzie niewątpliwie do syslemalycznego boj- 
kolowania tych wszystkich. którzy popie- 

аја żydowską muzykę lekką ild. Be-j 


lecz my lo czynimy z tem glębokiem prze- 
świadczeniem, że Polskę w dzisiejszej do- 
bie nie słać na lak daleko idące różnice. 
które ostatecznie deklasują i popychają na 
dno nędzy niższych urzędników, obarczo- 
nych najczęściej lieznemi rodzinami w prze- 
ciwstawieniu do wyższych dygnitarzy. kló- 
rych żony macierzyńsko świadome 
rodzić nie cheą. 

Tkwi w tem wielkie niebezpicczeńsłwo 
moralne i społeczne. Paupervzacja selek 
tysięcy urzędników pehnie niejednego na 
śliską drogę. a co najważniejsze. odbije się 
fatalnie na naszej dynamice popula- 
cyjnej. Takich relorm Polsce nie po- 
trzeba. gdyż przynoszą one lylko szkodę 
narodowi i państwu. Ale уб może po- 
Lrzebne są komu innemu... 


ROZBROÓJENIIE CZY DOŹBROJENIE? 


Okres świąl Bożego Narodzenia byl 
wyjątkowo ruchliwy w zakresie polityki 
międzynarodowej. 

Między innemi odbyło się spotkanie 
ministra spraw zagranicznych Anglji. Si- 
mona z Mussolinim. Benesz — minister 
spraw zagr. Czechosłowacji i Hymans 
min. Belgji zjechali do Paryża, gdzie od- 
byli szereg poważnych konferencyj. 

Między Berlinem i Paryżem odbywaja 
się rozmowy rozbrojeniowe, w których 
Francja chce rozbrojenia. a Niemcy 
dozbrojenia. 

Prezydent St. Zjednoczonych Roosc- 
welt wygłosił wielką mowę o pokoju i Li- 


ci. którym interesy malerjalne lak 
lują. szukający godności i stanowisk oraz 
idący drogą najmniejszego oporu. a więc 
elementy najmniej wartościowe w społe- 
czeńsiwie. Gdy elila nie skupia najwar- 
tościowszych elementów społeczeństwa i nie 
odnawia się niemi. równowaga społeczna 
slaje się chwiejną... że 

Najbardziej wartościowe elemenly po- 
zostają poza tą сша rządzącą. Fworzy się 
nowa elila. To narodowcy i młode narodo- 
we pokolenie. Zupełnie inaczej pojmuja 
oni rolę elilv. niż obeena elila rządząca. 
Mlode pokolenie narodowe uważa. że “do 
elity ten tylko może należeć. klo jest do 
lego stopnia zespolony z narodem. że cele 
narodu postawił jasno ponad wszystkie 
swoje inne doczesne cele. Pojęcie władzy 
dla władzy jest dla niego niepojętem Wla- 
dza istnieje poło. żeby ci co ją pełnią ге-. 
alizowali według swego sumienia najlepiej 
ecele narodu. Sprawowanie władzy jest obo- 
wiązkiem jednostek do lego najzdatniej- 
szych z pośród całego narodu. nie może 
dawać korzyści materjałnvch ani specjal- 
nych praw ponad te, które się danej funk- 
cji słusznie należą, 

Takie postawienie kwestji elity wyma- 
sa wysokiego poziomu moralnego jedno- 
stek. Młode pokolenie narodowe zdaje so- 
bie doskonale z lego sprawę. Wychowuje 
sie ono w almosferze walki. Walczy z ma- 
terjalizmem, psychologją użycia. pojęciem 
władzy jako źródła korzyści i ze wszelkim 
brudem przeciwslawia im swój idealizm, 
psychologję oliarv. pojęcie władzy jako 
służby narodowej, swą czystość. Rozumie 
ono konieczność kształcenia charakteru 
jednostki na zasadach katolickich. ściśle 
związanych z jego światopoglądem. Wie, 
że musi mieć wewnęlrzną siłę moralną, bo 
walka którą wypowiedziało. walka o dnszę 
narodu musi się rozegrać w płaszczyźnie 
i na podstawie moralnej. I wszysliko jedno 
czy jako grupa w spoleczeństwie. < czy 
w przyszłości elila rządząca. ruch naro- 
dowy zawsze będzie zwracał uwagę ne 
poziom moralny jednostki w na- 
OGLA IE, 

Wazne są następstwa naszego pojmo- 
wania еу, które jest koncepcją dotych- 
czas najdoskonalszą w dziejach clit rzą- 
dzących Polską. Naród jest bez żadnej 
wątpliwości najwłaściwszą i najszerszą 
podstawą sclekcji elily. Szerokość tej pod- 
stawy oraz krytecjum selekcji. polegające 
na pelni oddania się służbie narodowi. za-' 
pewnią najlepszy dobór elity. od- 
świecżanie się jej па] чат уст оч 
szemi elementami. Polilvka prowa- 
dzona przez tak pojętą elilę uzyska naj- 
konsekwentniejszą ciąglość. określićby lo 
można jako bezosobowość ideową, 
gdyż wszystko jedno kto będzie w danej, 
sytuacji dceydowal. czy poprzednik. елу 
następea, postanowienie poweźmie z laka 
samą znajomością rzeczy i dla tego samego 
celu. dobra narodu jako całości. Doskonale 
plynna, elita la nie skostnieje póki żywe 
w narodzie będą najświęłtsze uczucia naro- 
dowe Rządy lej СИ ИЕ СШ аз 
nowić będą cpokę! К. Torski. 


dyk- 


dze Narodów, stawiając trzy poslulaly ko- 

nieczne do pacyfikacji świala: 

1. zlikwidowanie we wszystkich pań- 
stwach broni zaczepnej. a zabezpiecza- 
nie granie jedynie forlyfikacjami: 

2. przyjęcie przez wszystkie narody i pań- 

siwa deklaracji o nieagresji: 

З. ulrzymanie calkowitej powszechności 
tych zobowiązań. jakie bylyby po- 
wzięle. 

Poza lem podkreślił wielkie znaczenie 

Ligi Narodów w strukturze pokoju świała. 


Równocześnie niemal na С. K W. So- 
wietów kom. Litwinow wygłosił exposé 


o polilyce zagranicznej Rosji. w którem 
podkreślił agresywność Niemiec i niebez- 
pieczeństwo Japonji dla Sowietów. Pod- 
niósł również i podkreślil dobre wzajemne 
stosunki polilyczne Rosji і Ameryki, Fran 
cji. Turcji i Polski oraz pozytywny slosu- 
nek państwa sowieckiego do Ligi Narodów. 

Rzeczą najbardzie; charakterysltyczną 
w dych wszyslkich poczynaniach polityki 
międzynarodowej jest Lt Że każda niemal 
mowa lego czy innego męża stanu zaczyna 
się pacyfislycznie a kończy się zawsze: 


„i dlalego Sowiely muszą się zbroić.. 
Niemcy nie mogą pozoslać bezbronne, 


Włochy muszą рус silne... itd. itd. W tych 
pawadoksach rzeczywistości lkwi jednak 
slęboka prawda. że golowość do woj- 
ny, UG ша ИШ р оаа rG o 
na pokój. 


Jan Rus. 


Numer 2 


Zwycięstwo narodowego - socjalizmu 
w Niemezech zmusiło do zastanowienia się 


wszystkich wrogów nacjonalizmu w Pol- 
sce. czy leż tylko pozycja ich jest dość 


mocna. 
pewnie. 
oparcia, 
klórebi 


I widocznie nie czują się zupełnie 
skoro szukają na wszystkie strony 
skoro chętnie widzieliby fakty. 
im tę pewność gwarantowały. S1 a- 
УУ ma р кете ma ASO и- 
nizm. Charaklerystyveznem jesl, co na len 
temat pisze p. Ant. Słonimski: 
„Komunista z Rosji jest sojusznikiem 
i przyjacielem polilycznym. Komunista 
polski wrogiem i zdrajcą. Czyż w (у 
stanie rzeczy porozumienie polsko - So- 
wieckie może mieć głębsze znaczenie? 
Slanowczo konieczne jesl uzdrowienie 
tej przyjaźni politycznej. Jedyną roz- 
sddną drogę stanowi wzajemny kompro- 


mis. Przyznanie w Sowietach większej 
swobody politycznej i zalegalizowanie 


partji komunistycznej w Polsce. Wobec 
zdecydowanej zmiany polityki sowiec- 
kiej i upadku programu Komilernu lega- 
lizacja ta wydaje się niemal formalno- 
ścią. ale ważną i płodną w znaczeniu. 
Prawdziwa i pogłębiona polityka sojuszu 
z Sowietami, doprowadzona aż do przy- 
jęcia wszystkich pozytywnych zdobyczy. 
jakich dopracowały się Sowiety, to naj- 
lepsza gwarancja pokoju i znaczenia po- 
litycznego Polski. Istolne porozumienie 
z hitlerowskiemi Niemcami jest niemożli- 
wością. ale między Polską a Sowielami 
nie stoi nie na przeszkodzie prócz nało- 
gów myślowych i nietoleraneji politycz- 
nej. Młodzież niemiecka, podniecana do- 
pingiem szowinislyvcznym. może się słać 
sroźną dla pokoju świata. Młodzież so- 
wiecka ma wiarę i entuzjazm dla bu- 
downiclwa socjalistycznego. Cóż Час 
młodzieży polskiej. jeśli nie można jej 
nawel dać pracy? Czyż w te ręce, które 
żebrzą pracy, mamy wetknąć karabin? 
Postawa obronna nie jest postawą twór- 
czą. Jedyną godną drogą, gwarantującą 
rozwój cywilizacji, kullury i twórczości. 
to budowa socjalizmu w Polsce przy za- 
chowaniu liberalizmu i wolności osobi- 
510). przy ścisłem politycznem przymie- 
rzu z Rosją i utrzymaniu wszystkich 
cech różniących Polskę europejską od 
Rosji Do tej wielkiej misji przystąpić 
może rząd ореспу. rząd silny i składają- 
су się Z ludzi, którym nieobce były ideały 
Polski socjalisiycznej. Czyż ta droga nic 
jest jedyną wyraźnie zarysowaną drogą 
we mgle naszej trudnej epoki?” 

Uwagi te są bardzo charaklervstyczne 
nawel w lvch momentach. kiedy p. Sto- 
nimski wypowiada pośrednio pewne za- 
strzeżema w odniesieniu do komunizmu 
(liberalizm, wolność osobista nawel komu- 
nizmowi nie dowierzają), zwłaszcza jeżeli 
się wcźmie pod uwagę jego żydowskie po- 
chodzenie. Jeana jest jednak myśl w tych 
uwagach, klórej właściwie należałoby przy- 
klasnąć, a mianowicie legalizacja рагі 
komunistycznej w Polsce. Takie postawic- 
nie sprawy mogłoby wiele wyjaśnić, na- 
prawić almosferę moralną i przyspieszyć 
rozgrywkę. Przynajmniej raz musieliby lu- 


СЕСЕ O $ 


Stawiają na komunizm i... katolicyzm 


dzie odkryć przylhieę. Twierdzimy  bo- 
wiem. że zasięgi komunizmu w Pol- 
кое Б Пос ОШ рт л ушл Czy wich 
jest dziś w Polsce takich, którzy reprezcn- 
[пас rzekomo szczyty kultury i lwórczości 
polskiej, mają na zagadnienie lo zdecydo- 
wanie negatywny pogląd? Caly- szereg 
twórców i pisarzy przeważnie Żydów оро- 
wiada się wyraźnie za komunizmem, resz- 
la wypowiada pewne zaslrzeżenia przy 
akompanjamencie komplementów i uzna- 
nia. Obrzydliwość sytuacji polega na jej 
niejawności i zaklamaniu. 

Sfery wrogie naejonalizmowi są sprvi- 
ne. Wiedzą. że stawianie wszystkiego na 
jedną kartę jest niebezpieczne, że trzeba 
wyzyskać wszyslkie możliwości. Obok 
komunizmu więe slawiają na kalo- 
licyzm, na katolicki uniwersalizm ild. 
„Wiadomości Lil.”, które niedawno wydały 
numer sowiecki, otwierają dodatek „Же 
świata Kalolickiego . Ten sam p. Kutka- 
Laskowski, który jest entuzjastą systemu 
komunistycznego aż do jego „metod reali- 
zacji” włącznie i Могу pisze o nowej mo- 
*alności w piśmie „Legjonu Młodych”. znaj- 
duje równocześnie czule słowa dla kaloli- 


Żyjemy w czasach, które zaiste przesy- 
сопе są dziwną atmosterą pozornie efek- 
townych błyskotek i szumnych. krzykli- 
wych hasel, owianych nienaluralnym nim- 
bem „ducha czasu. Depresja wymagań 
kulluralnych i estetycznych ogarnia dziś 
nietylko starszą generację spoleczeństwa, 
ale dolyka w sposób bardzo wymowny mlo- 
de pokolenie. Nie zaslanawiając się nad 
przyczynami ogóluego spadku poziomu na- 
szego życia kulluralnego, musimy. niestety, 
stwierdzić. że występuje on zarówno w od- 
noszeniu się spoleczeńsitwa do literatury, 
jak i do muzyki. która odgrywa może naj- 
bardziej dominującą rolę w dziejach kul- 
tury duchowej człowieka. Czasy nasze 
z potężnym przemysłem, ogromną wiedzą. 
mnóstwem wynalazków i książek to ni- 
by wymarle pustkowie, zapełnione wspa- 
таю szeząlkami, lecz pozbawione stru- 
myków i kwiatów, rzek i lasów. Ponad 
tem pustkowiem błąka się polężny gen jusz. 
który mógłby wzbudzić w niem życie, 
genjusz. w którego sereu tkwi islola lego 
życia, Jest nim genjusz muzyki! 

Gdy dotknie nas czasem swemi maje 
statycznemi skrzydłami. — czujemy mło- 
dość i piękno w calej ich krasie. Me jakże 
krótkie są te chwile i jakże орсо czuje się 
ów genjusz w naszem Środowisku. (renjusz 
muzyki. który oskrzydlat całą cywilizacje 
ludów słarożytnych, wnikał w ich wymowę 
i poezję, jest między nami osamolnio- 
ny. Jak dlugo będziemy krainą dla niego 
оред i niedostępną, jak dlugo będziemy nic- 
czuli na jego ożywcze, zbawienne działanie. 

zależy to od nas samych. od naszego 
ustosunkowania się do jego wielkości i pięk- 


Filister gnębi Sienkiewicza 


Od czasu do czasu jesleśmy świadkami 
ataków na Sienkiewicza. Od czasu do czasu 
tabun guwernaniek po złem przeczytaniu 
jakejś książeczki o wychowaniu. po przeł- 
knięciu kilku pedagogicznych pigułek i po- 
piciu ich paevfistyczną wodą, w towarzy- 
stwie niedokszlaleonych belfrów i reforma- 
lorów z pierwszego roku polonistyki. do- 
siada ulubionego konika i ewałuje przez 
twórczość Sienkiewicza niczem chorągiew 
pancerna Skrzeluskiego. 

Niestety nie zawsze można powiedzieć. 
uby ci. którzy biorą na siebie obronę twór- 
czości Sienkiewicza mieli w sobie wiele 
z wylrawności kozackiej piecholy. Nie wy- 
daje się bowiem. ару gołosłownym wrza- 
skiem „wara! і przekornem powtarzaniem 
że twórczość Sienkiewicza jest niedości- 
głym wzorem we wszyslkich kierunkach. 
można kogokolwiek przekonać. raczej la- 
kie slawianie kwestji musi zgóry budzić 
niechęć do obrońców. a pośrednio i do 
Sienkiewicza. 

Oczywiście w takich warunkach nikt 
nikogo nie jest wstanie przekonać, ani też 
czegokolwiek sobie wyjaśnić. Ale jest na 
to rada, są stare wypróbowane metody de- 
mokratyczno-parlamentarne. A więc w pew- 
nym momencie ktoś, со przez caly czas 
dyskusji nie miał nic do powiedzenia. na- 


gle uprzylomnił sobie swoją olbrzymią 
rolę. wstaje i slawia wniosek o jej zam- 
knięcie i przysląpienie do glosowania. Na- 


turalnie glosować! Głosują i ..Sienkie- 
wicz nie przechodzi. Sienkiewicz prze- 
padł coprawda kilku głosami... w każ- 


dym razie. Usunięto go z leklury szkolnej. 
Sienkiewicza niema. Zadowolenie... A jed- 
nak! 
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Daleko już jest po półnoey. a gdzieś na 
zapadłej wsi. w nicogrzanej chacie. z żo- 
łądkicm skręcającym się z głodu po su- 
chym chlebie z wodą. ktoś czyta i czyla. 

Daleko już jesl po pólnocy, a we 
wspólnej prolelarjaeckiej izbie przy znale- 
zionej ua śmielniku świecy i przekleń- 
stwach tych, którym w spaniu przeszka- 
dza, ktoś czyla i czyła.. 

Daleko już jest po północy, a w pel- 
nym wygód mieszkaniu burżuja. ktoś czyta 
iczyta. Czyła — a w «duszy zaczynają 
drgać le struny, które dolychczas Uumiło 
wygodnielwo i lenistwo, rodzą się nowe 
aspiracje, Мо wie czy nie rodzi się lu 
właśnie i w tym momencie przyszły wódz 
prolelarjatu. 

Sienkiewicz ży je — czyta go mlodzież 
cała. Nad rozwrzeszczaną salą rajcujących 


сухти pewnego określonego typu. Posłu- 
chajmwy jego słów: 

„..Wiadomości bilerackie realizują 
bardzo dawne zamierzenie i zaczynają in- 
formować swoich czytelników o tem. co się 
dzieje w świecie katolickim. Chwila jest 
przelomowa: integralne państwo faszyslow- 
skie z jednej strony, niemiecki ..Totalilits- 
slaat” z drugiej likwidują dawną poslać 
katolicyzmu...” 

Dzisiaj niema we Włoszech dawnej 
wielkiej partji katolickich popołarow. 
niema w Niemczech polężnego ongiś cen- 
lrum katolickiego, we Francji monar- 
chiczno-kalolieka „Aclion Francaise" glo- 
siła uslami Maurrasa „kalolicyzm ate- 
istyczny” i zoslała polępiona przez 
Rzym. I właśnie w chwili dla katolicy- 
zmu lak ważnej zaczyna się jego od- 
rodzenie we I"rancji już nie przez poli- 
(уке, jak to się robiło dawniej, ale od 
strony sere i sumień. Jeden z najwięk- 
szych przedslawicieli lej odnowy kato- 
lickiej, Maritain, ex-kalwin, wnosi do tej 
odnowy śmiałą myśl, wielką energję i wy- 
soką czystość iniencyj. Królestwo Boże 


nie polrzebuje dragonad Ludwika NIV. 
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Maszis. autor głośnej „Obrony Zachodu” 
jest przedstawicielem uniwersalizmu ka- 
tolickiego, Claudel Bernanos. Mauriac 
iin. reprezentują nową literaturę kalo- 
Пека. Ten ruch laieki, rozwijający sie 
na gruncie doktryny katolickiej. ma 
przed sobą przyszłość. W każdym razie 
ma ciekawą i poważną teraźniejszość. 
godną poznania. Niewiadomo mi nic 
o tem, aby ten wielki i głęboki ruch 
[rancuski był u nas referowany. Gdy 
więc dowiedziałem się, że .. Wiadomości 
Literackie” zamierzają informować swo- 
ich czylelników o wszystkiem. co się 
dzieje we współczesnym świecie kalolic- 
kim, ucieszyłem się szczerze i napisałem 
do pierwszego dodalku: ..Ze Świata Kalo- 
lickiego' 33 wiersze, informujące, czem 
ma być ten nowy dodatek „Wiadomości 
Literackich". 

Ciekawe, coby oni zrobili z tym ka- 
tolicyzmem w swojem państwie 
komunistycznem. Dziśwkażdym 
razie uważają go za sprzymie- 
PZETŃ © AL 


na, a więe do Piękna muzyki, która руа 
i będzie najbardziej ważkim czynnikiem 
kulturalnym i wychowawczym każdego 
spoleczeńsl wa. 

Kiedyś może uksztaltuje się w ludzko- 
ści polrzeba i zrozumienie piękna jako 
podsiawy rozwoju jednostki. godności i har- 
monji społeczeństwa. Może odżyją zdecy- 
dowane pierwiastki duchowej kuliury, 
uśpione zatruwającemi narkotykami „du- 
cha czasu”, pospoliłością i brzydotą. Na- 
dejdzie może wreszcie momenl wyzbycia 
się lalszu, bezużyteczności i małostkowo- 
ści, czem lak bardzo nacechowane są dzi- 
siaj wymagania kulturalne calego legjonu 
społeczeństw. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie. że najbar- 
dziej powolane do krzewienia kultury mu- 
zycznej przybylki. jakiemi są tealrv i sale 
koneerlowe. świecą dziś przeważnie pusl- 
kami, jeżeli weźmiemy pod uwagę za- 
siraszającą wprost i nie dobrego nie obie- 
cującą frekwencję publiczności w kinach 
i kabaretowo-rewjowych lealrzykach ospe- 
cjalnie „dobranych programach. malo 
zresztą artystycznych i warlościowyci, 
dochodzimy do wniosku, że istolnie ogniska 
naszych kulluralno-muzvcznych wymagan 

lo jedno wielkie zachwaszczone pustko- 
wie, na którem nie wzejdą łatwo kwiaty 
piękne i szlachetne. 
I czemu lo przypisać? == pytamy. =- 
Jakie są przyczyny upadku. jakie są przy- 
czyny depresji naszych wymagań estelycz- 
nych i arlystyczno-muzycznych? Mówimy 
powszechnie: kryzys, troski. klopoty co- 
dziennego życia... i walka o byl olo czyn- 
niki, które zniewalają nas do przejmowa- 


i glosujących inleligentów jawią się chlo- 
pięce główki z uśmiechem politowania. 

Bo jest w Sienkiewiczu „coś. czego 
nie zdoła zniszczyć ani najzacieklejszy 
atak, ani też niedołężna obrona. Tem 
„czemś jesl, jeżeli tak można powiedzieć, 
duch awantury, atmosfera przygody. Ko- 
goż Z czylelników Sienkiewicza obehodzi 
ło, czy fakty opisywane przez niego są 
zgodne z historją czy nie. kogoż obchodz) 
nawet i to. jeżeli ktos udowodni. że Sien- 
kiewicz był człowiekiem płytkim i pogla- 
dów reakcyjnych. Zostanie lo. co najważ- 
niejsze, lo, co przesłania wszystko, atmo- 
slera przygody. ryzyka. awantury ło. со 
slanowi zarodek wszelkieh kullu- 
rałnych zdobyczy, bez czego nie by- 
loby calej naszej kultury i cywilizacji. nie 
byłoby wynalazków, odkryć. nie byłoby 
Ameryki i.. lowarzysze i towarzyszki 
Magnitogorska i Dnieprostroju. 

Wydaje się więe, że z punktu widzenia 
wychowawców, bez względu nawet na ich 
ideowe zabarwienie, usunięcie Sienkiewi- 
cza ze szkoly jest nonsensem. Reforma 
la może przynieść zawód lym. którzy so- 
bie po niej tak dużo obiecują. Młodzież 
prana z wszelkich bezinieresownych uczuć 
i poświęcenia, zarażana amnalerjalizmem 
i przedwcześnie zamieniana w starców mv- 
że się okazać złym materjałem nawet na 
komunistów. 

Jest jednak ktoś, którego triumfem jest 
usunięcie Sienkiewicza ze szkól — fili- 


O zwrot do polskiej pieśni 


nia rzeczy lekkich i tylko lekkich. Ickkich 
i małosikowych, banalnych i niepięknych. 
a nawel często brudnych i zatruwających 
duszę niejednego słuchacza, na dnie któ- 
rej tkwią uśpione pragnienia rzeczy głęb- 
szych, szlachelnych i prawdziwie pięk- 
nych, pełnych poezji i czaru. 

Czyż brak nam dzieł i ulworów mu- 
zyeznych. któreby mogły rozdmuchać tlące 
iskry najszlachetniejszych porywów i unie- 
sień? Czy nie stać nas na to, byśmy się 
mogli zdobyć na słuchanie pieśni godnych 
i pewno niemniej pięknych јак te, któremi 
karmią nas dzisiejsi „autorowie” i kompo- 
zytorowie”, piszący z lupetem i hałasem 
nie dla sztuki i nie dla ducha i serca. lecz 
jedynie dla zysków materjalnych i dla de- 
prawacji naszego młodego pokolenia? Czy 
naprawdę brak nam kompozytorów wiel- 
kich i dobrych, że szukamy innych. któ- 
rych nazwiska przynoszą ujmę naszemu 
narodowi i naszej muzyce? 

Niech przeminą bez echa niezdrowe 
і mdłe piosenki „ducha czasu . ustępując 
miejsca prawdziwej polskiej pieśni. pie- 
śni Karlowicza, Noskowskiego., Niewiadom- 
skiego. Nowowiejskiego i wielu innych 
twórców muzycznych! Niech przeminie po- 
wszechnie utarte mniemanie, że muzyk: 
to jedynie rozrywka, jak wiele innych! 

Niech w duszach naszych zacznie kró- 
lować pieśń w całej swej doslojności i w ca- 
lym swym majestacie. bo ona jest duszą 
rzeczy wielkie h, bo ona króluje 
między ziemią i nicbem! 


Marjan Łebkowski. 


ster. Ten, klóremu obey jest wszelki 
zmysł ryzyka i wszystko to, co odbiega od 
jego pojęcia „mieszczańskiej епох, Każ- 
dy wie ile to kłopotów, rad rodzinnych wy- 
мое awanturnik, który się czasem zjawi 
па te poprawnej mieszczańskiej rodziny. 
а ile zarazem cichej i mimowolmej sympa- 
(ji wśród pomstujących na niego wujków 
i starych ciotek, Ten filister będzie zasad- 
niczo patrzał na Sienkiewicza z sympatją. 
będzie się poddawał jego urokowi i miłemu 
dreszczykowi. zmysł jednak samozacho- 
wawczy galunku tiliswów nakazywać mu 
będzie zwalczać tego. klóry może sączyć 
w duszę zaród niepokoju. rodzącego ..nie- 
zdrowe ambieje i bunt. Zresztą [ilister 
ma z Sienkiewiczem z innego jeszcze po- 
wodu na pieńku. Znakomity pisarz wpadl 
na nieszczęśliwy pomysł „.ubohaterzenia” 
mieszczucha i zabieg się nie udał. stąd йазу 
i pretensje do portrecisiy. że małości vic 
umiał zatuszować i że ona lak wszysikiemi 
bokami wylazła. 

W slarożytnej Grecji wychowywano 
młodzież na Iliadzie. Wychowywano i wle- 
dy, kiedy etyka Achillesów. Odysseuszów 
nie była już z pewnością etyką Greka 
w calej rozciągłości; Grecja na tem źle 
nie wyszła. Na Iliadzie wychowy- 
walisię bohaterzy 2 pod Marato- 
nu. Salaminy. Termopil kló- 
rzy (гесе ж у АС Ду оол ŚĆ 
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Program 


Przed kilku już łaty Rada Naukowa 
Sekcji Powszechnych Uniwersytetów Re- 
gjonalnych wypracowała w głównych za- 
rysach program regjonalizmu polskiego, 
który poniżej przytaczamy w całości, a kló- 


ry zarazem stanowi doskonały materjał do. 


dyskusji oraz drogowskaz działania w tym 

kierumkt. 

I Tedność pańslwowa i zróżni- 
cowalnie lerenowe. 

1. Równowaga auloryletu państwa 
i wolności obywateli, interesów lokalnych 
i polrzeb calości, jest podslawą jedności 
państwa. 

2 Pełna swoboda rozwoju materjal- 
nych i duchowych indywidualności tery- 
tocjalnych ziem polskich (regjonów), stwa- 
rza podslawę dla racjonałnego podziału 
pracy, rozwoju energji twórczej spoleczeń- 
stwa i bogactw kultury. 

I życie gospodarcze. 

1. Każda ziemia polska (regjon) winna 
mieć swój własny (үр gospodarczy. odpo- 
wiadający warunkom naturalnym, ludno- 
ściowym i kulturalnym danego terytorjum, 
Na jedność gospodarczą państwa składa się 
harmonijne współislnienie regjonów gospo- 
darczych, różnorodnych w typie gospodar- 
czym, a możliwie zbliżonych w poziomie. 

2. Regjonalizm koordynuje, budzi ini- 
cjatywę i uświadomienie społeczne w kie- 
runku: 

a) badań naukowych i lworzenia tery- 
torjalnie  zindywidualizowanych progra- 
mów gospodarczych, 

b) pracy nad podniesieniem poziomu 
gospodarczych indywidualności terytorjal- 
nych. 

3. Regjonalizm dąży do realizacji po- 
stulatów przez organizację związków lo- 
kalnych, oddziaływanie na opinję i przy- 
golowanie fachowe ludzi, związanych swą 
pracą z dzialalnością samorządn ogólnego 
i gospodarczego. Pomieniona sfera oddzia- 
ływań obejmie również zrzeszenia zawodo- 
we i ruch spółdzielczy. 

IHI. życie społeczne. 

1. Regjonalizm dąży do takiego ukształ- 
towania adminislracy jnego państwa, które- 
by zapewniło rozwój należyty indywidual- 
nym warlościom gospodarczym i kultural- 
пуш poszczególnych regjonów. Powyższe- 
mu postulatowi odpowiada decentralizacja 
administracji wewnętrznej, nie naruszająca 
jednolitej i sprężystej administracji pań- 
slwowej. 

2. Szeroki samorząd, wspóldziałający 
z administracją publiczną, swym zakresem 
dzialania objąć winien wszystkie zadania 
istotne dla rozwoju indywidualności cen- 
trów lokalnych, gospodarczych i kullural- 
nych. 

3. Regionalizm dąży do zapewnienia 
administracji publicznej zindywidualizowa- 
nych i dostosowanych do potrzeb lokalnych 
przepisów prawnych. 

N А СТИ WENE 

1. Praca społeczno-kulturalna. przysto- 

sowująca się do miejscowych warunków 


Listy z małego miasteczka. 
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regjonalizmu polskiego 


fizjograficznych, etnicznych i społeczno-go- 
spodarczych, powinna być stale w organi- 
zacyjnej łączności z naukowem badaniem 
warunków. 

2. Podstawą ścisłej dążności życia re- 
gjonalnego z nauką są muzea regjonalne 
w ośrodkach fizjograficznych, hisłorycz- 
nych i gospodarczych. Muzea regjonalne 
są slacjami naukowemi огах instytucjami 
pracy oświalowej i społecznej; jako takie 

muzea regjonalne koordynują działal- 
ność wszystkich istniejących na danym te- 
renie slowarzyszeń i związków wszelkiego 
rodzaju przy zachowaniu ich całkowitej 
autonomji. pod znakiem współdziałania 
dla jednego wspólnego celu: poznania dzie- 
jów, wartości i warunków rozwoju po- 
szczególnych regjonów Polski. 

3. Regjonalizm dąży do jak najszersze- 
go związania pracy wychowawczo-oświalo- 


wej w szkole i poza szkołą ze środowi- 
skiem wlasnem przez lokalizację cało- 


kształlu przedmiotów nauczania. 

1. Regjonalizm w twórczości literackiej 
polega na wskazaniu w całej pełni duszy 
człowieka w związku z jego najbliższem 
otoczeniem. 

Czlowiek, język. krajobraz oraz calo- 
kształt kultury danej okolicy, jako rezultat 
działań człowieka o pewnych właściwo- 
ściach rasowych i odziedziczonych lrady- 
cjach na rodzimym terenie — to sprawy 
najbliższe dla regjonalizmu literackiego. 
Ma on kull dla wyzyskania w zakresie le- 
matów literackich podań miejscowych. zda- 
глей historycznych oraz wszystkiego, co 
może dać ludowa tradycja literacka. Łącz- 
nie w zakresie historycznym i krytyczno- 
literackim regjonalizm zwraca szczególną 
uwagę na to, jakie warunki terenu i rasy 
sprzyjają większemu lub mniejszemu udzia- 
łowi danej okolicy w twórczości literackiej 
oraz jakie przyczyny wpływają na większe 
lub mniejsze zajęcie się poetów jakimś 
krajem. Regjonalizm zwraca się do bada- 


nia (terenu oraz wlaściwości elnograficz- 
ych i językowych, które znalazły swoje 
odźwierciedlenie w twórczości literackiej. 

5. Regjonalizm w teatrze dążyć będzie 
do wyzyskania legend, podań, klechd, hi- 
storji. bajek. gadek. opowieści. przywiąza- 
nych do ruin, wzgórz, uroczysk, miejsc 
szczególnych. mających w każdej okolicy 
swe dzieje własne, żyjące zawsze w ustach 
ludu. Szczególnie bliskie mu będzie lworze- 
nie na tej podstawie tealru ludowego w Pol- 
sce, a przez lealr ludowy odrodzenie twór- 
czości wogóle, organizacji zaś kulturalnej 
w szczególności. 

6. Szlukom plastycznym i architeklu- 
rze regjonalizm wskazuje bogaclwo tema- 
tów oraz techniki, jaką operuje miejscowa 
sztuka ludowa i wyrosła samodzielnie w da- 
nem środowisku sztuka historyczna. 

7. Regjonalizm muzyczny otoczy szcze- 
gólną troską clnogralję muzyczną (zbie- 
ranie i naukowe opracowanie melodji i in- 
strumentów muzycznych ludu polskiego) 
oraz jak najszersze uprzystępnienie mu- 
zyki ludowej, jako podstawę do umuzyka|- 
nienia społeczeństwa w kierunku narodo- 
wym. W zakresie twórczości muzycznej 
regjonalizm ma dążyć do wpływu na po- 
mysłowość i wynalazczość muzycznej my- 
Śli polskiej w kierunku jej rasowej i tery- 
torjalnej indywidualności, ujętej w formy 
artystyczne. Nadlo zadaniem regjonalizmu 
muzycznego ma być popieranie badań nad 
historją muzyki i kultury muzycznej w po- 
szczególnych terylorjach Polski celem stwo- 
rzenia w przyszłości syntezy dziejów pol- 
skiej muzyki. 

8. Prasie slawia regjonalizm za zada- 
nie: odźwierciedlać wszechstronnie życie 
własnego środowiska, budzić przywiązanie 
i zainleresowanie do wszystkiego, co się 
w najbliższem otoczeniu dzieje, niecić ener- 
gje oraz inicjatywę, słać na straży umie- 
jętności wypelniania swych zadań przez 
każdego obywatela. 


Sąibędą 


To sią (ак mówi, że w Wielkopolsce li- 
teratura zeszla na psy, a literatów wielko- 
polskich wogóle niema i pewno nie będzie. 
Daremnie szukać Wielkopolan, którzyby 
potrafili należycie władać piórem. 

О mlodych literalach i poelnikach 
wielkopolskich nie się nie pisze, bo nie 
wchodzą w rachubę. a pozalem stanowią 
konkurencję dla Zegadlowiczów, Korey- 
wów, Papćeów, Skiwskich i innych u nas 
dokarmionych lwórców. 

Zegadłowicz już pokazał rogi i osli- 
niwszy niewdzięcznym jęzorem ziemię wiel- 
kopolską, powędrował do Gorzenia Górne- 
go. aby płodzić świętobliwe pogodki o świąt- 
kach. Różne zasię literackie megalomany, 
nadal żyjące w dobrobycie na poznańskiej 
glebie, w rodzaju Kr. Stasickich i SL Peliń- 


Ciebie Boże chwalimy... 


Religijność małego miasteczka szczegól- 
nie wielkopolskiego stała się już przysło- 
міома i to poczęści w sensie ujemnym, 
a dosadne jej określenia skwapliwie i bar- 
dzo często używają różne „Wiadomości Li- 
lerackie” i mne bovo we enunejacje. Mają 
w zapasie określenia barwne: zacofańsiwo, 
bigoterja, klerykalizm i... wogóle „kokiuń- 
stwo”. 

Tymczasem jest lo dalekie zapomina- 
nie się w swych wycieczkach i organicznej 
niechęci do katoliekiej wiary, bo ma ona 
w małomieszczaństwie szlachetnych wy- 
znawców i zdrowych krzewicieli, a nie 
gromadę „rozpasamą . Кібгејру raczej szu- 
kać należało po drugiej stronie barykady. 
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Były święla. Do miasleczek ze wszyst- 
kich stron szerokiego kraju ściągała mło- 
da brać różnorakiego autoramentu: stu- 
denci, żołnierze, młodzi kupcy i wszyscy 


сі. których los pehnął ze szezupłych mu- 
rów rodzinnego gniazda w szerszy Świal. 
Zjeżdzali niewołani, zjeżdżali gremjalnie 
w myśl odwiecznej tradycji, nakazującej te 
kilka Bożych dni spędzić w gronie najbliż- 
szych. 

W kościolach tłumy rozmodłone, al- 
mostera podniosła, a w powielrzu drgają 
cudne tony kolędowych pieśni. 

Ciebie Boże chwalimy... 

To nie jest obludna pobożność, czy 
forma li-lylko zewnętrzna. To Źródło ci- 
chych, szłachelnych uniesień i bodziec do 
życia skromnego a z wolą Bożą zgodnego. 
Mówią, że bigoterja. Weale nie. Dojrzali, 
w pełni sił mieszkańcy małego miasteczka, 
„obywalelami” potocznie zwani, są kato- 
likami z wielką siłą przekonania, ale prak- 
tykujący bez osientacyjnej przesady. 

Może [аш kiedyś na Boże Ciało, czy 
przy innej uroczystej okazji, jeden i drugi 
laki obywatel z dumą przy baldachimie 


skich, ostrzą sobie zęby na każdy talent 
poznański. ару go schrupnąć, nim okrzep- 
nie i zabłyśnie w całej рери. 

Literatów wielkopolskich niema. Wy- 
marli, wyginęli doszezęlnie, nie pozosta- 
wiając po sobie ani znaku! 

A lu ks. Józef! Kłos, świelny gawę- 
dziarz, teljelonista i podróżnik, wydaje gru- 
be i strasznie ciekawe tomiska, ks. Niko- 
dem Ludomir Cieszyński odrywa 
się od ulubionych „Roczników Katolickich” 
i pędzi na lotnym Pegazie po szlakach nie- 
bieskich (w dorobku ma moc dobrych ksią- 
Żek), ks. Józef Posadzy pisze dzieła 
podróżnicze, ks. kan. Kozierowski ję- 
zykoznawca, ks. Cieplucha historyczne, 
ks. Niesiołowski antyalkoholiczne. 

Sami księża. Wiadomo, w osławionym 


niesie świecę i ma w tem zadowolenie nie- 
zmierne. Ale cóż? „drobna, ludzka sła- 
bostka. 

I jeszcze coś dodalniego w tej nieuda- 
wanej pobożności małego miasteczka. Pro- 
boszcz katolickiej рага, o ile tylko umie 
znaleźć wspólny język ze swoimi paralja- 
nami, staje się w tem małomieszczańskiem 
środowisku - bezapcelacyjnym  przodowni- 
kiem spolecznym. W kwestjach zasadni- 
czych, w  kwesljach światopoglądowych 
małe miasteczko stanie za nim jednolicie 
jak mur. 

Wielu „niedowarzańców , alakując du- 
chowieńslwo wielkopolskie, zapomina o je- 
go ogromnych zaslugach dla polskości. 

Dzięki niemu, dzięki (хт szarym pra- 
cownikom w księżych sulannach mamy 
dzisiaj w Wielkopolsce ludność tak jedno- 
lilą i tak narodowo uświadomioną. Miesz- 
kańcy małych miasleczek pamiętają do- 
brze nie tak bardzo odległe czasy ks. Wa- 
wrzyniaka i przekazują pamięć tę młodym 
pokoleniom. Stąd to zaufanie do przewod- 
ników w szarych sulannach. 

Wprawdzie są już pewne naloty, pew- 
ne usiłowania wbijania klina między ma- 


Kłechistanie — klechy górą! (tak rozumo- 
мару Emil Srebrempisanv razem z Uta- 
szynem na złość prot. Kostlrzewskie- 
mu, dr. А. Wojtikowskiemu i'prof. 
Zótlowskiemu). 

Lecz na pocieszenie można tm powiec- 
dzieć, że poznaniak Marczyński nie 
zasypia gruszek w popiele, Witold Ħu- 
lewiez w dalekiem Wilnie nie siedzi bez- 
czynnic na laurach, Zenon Kosidow- 
ski pisze poezje i rozprawy krytyczno-li- 
terackie, Aleksander Janta - Pot- 
czyński wali wcale niezłe powieści i cał- 
kiem nowoczesne wiersze, Arkady Fic- 
dłer w książkach opisuje przygody na 
drugiej półkuli, a to przecież nie wszyscy. 

Żyje jeszcze w Poznaniu Dionizy 
Królikowski, jeden z najświelniejszych 
lingwistów polskich, najlepszy nasz znawca 
piśmiennielwa słowiańskiego, poeta-przy- 
rodnik, dziennikarz. tłumacz  lileraturv 
serbskiej, slowackiej, czeskiej, francuskiej, 
angielskiej.. Mało dziś tworzy, bo ciało 
jego. ubezwładnił paraliż, Żyje w zapom- 
nieniu i ciszy. 

Paula Wężykówna, która posiada 
bardzo obfity dorobek literacki, nadał pi- 
sze wierszyki i powiastki dla dzialwy pol- 
skiej. 

Marja Paruszewska. dawniej 
bardzo popularna poetka poznańska, wciąż 
jeszcze układa leksty pod kompozycje prof. 
Feliksa Nowowiejskiego. 

Walerja Szalayv-Groele nie za- 
mierza zaniechać powieściopisarstwa i wy- 
daje wielką poczytłnością cieszące się książ- 
ki dła młodzieży, 

Dr. Stanisław Helsztyński, 
znakomity anglista, wydaje tomik za lomi- 
kiem, opiewając piękno ziemi nad Wartą, 
Obrą i Notecią. 3 

W Wągrówcu Piolr Pałiński nie 
wypuszcza pióra z reki, choć 8-my krzyżyk 
dźwiga na swych krzepkich barkach. 

Jarosław Leitgeber, znany jest 
jako autor popularnych powieści i broszur. 

W Bydgoszczy Stanisław Bran- 
dowski, jeden z najlepszych dziennika- 
rzy polskich poza pubłievstyką znajduje 
czas na pisanie sensacyjnych powieści 
i dramatów. j 

Na Śląsku Stanisław Janicki 
wydaje bardzo poważne dzieła o krainie 
kopalń i hut. 

Sędzia Tadeusz Piclrykowski 
w Toruniu wydaje monogralję o znakoni- 
tych Wielkopolanach, a prot, Alfred Je- 
sionowski z Mikołowa sypie artykuły 
do gazel i czasopism. 

Antoni Chocicszyński na 
znańskim bruku niezłym jest nowelistą. ` 

Перу lu jeszcze trzeba wymienić na- 
zwisk, aby wyliczyć żyjących pisarzów 
wielkopolskich. 

A mlodzi idą: Turwid. Szcze- 
brzyg Dere та, Waluta, ДН ОЕ 
ima (M, JE МОЛЕ АДӨ ДОС е 
perski, Pomykaj, Bartinieki... 

Idą, aż ziemia dudni. Pracują uparcie, 
przezwyciężając tysiące przeszkód i trud- 
ności. 

Są i.. będą. 


po- 
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łomieszczaństwo a plebanje, ale są lo ku- 
kuleze jaja ludzi duchem i pochodzeniem 
wrogich polskości. 

Malomieszczaństwo jesl szczerze kalo- 
lickie. Są па lym obrazie pewne, zdawa- 
loby się, cienie. Sprawa bigolerji, sprawa 
okrzyczanej, ale też i przykrej małomiej- 
skiej... ори. — „Moja pani, moja pani. 
słyszała pani, że len czy ów tak strasznie 
grzeszy... , następują detale. Jest w każ- 
dem miasteczku grupa niewiast rzekomo 
nabożnych, we wszelkich obrzędach ko- 
ścielmych biorących nadzwyczaj pilny 
udzial i... grzeszących w najlepszej wic- 
rze mało wyszukanem plotkarstwem, a że 
w miasteczku kazdy każdego zna — plol- 
karstwo takie wiele szkody narobić może 
i do pasji niejednego doprowadzić 

Ale to jeden z objawów histerji nie 
mających odpowiedniego zajęcia niewiast 
. sprawa raczej lekarza niż Ге јеіопіѕёу. 

Malomieszczaństwo wielkopolskie, mi- 
mo swych ludzkich słaboslek (a któżby ich 
nic miały i w tej dziedzinie, jest jednakże 
szczerze kalolickie i stanowi wierną dla 
Kościoła Katolickiego arm ję. 

B. Merło. 
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GEOS AKADEMICKI 


Działalność Koła Naukowego W. S. H. 


Koło Naukowe W. S. IL ogromnie po- 
sląpilo w rozwoju w oslatnich czasach. 
Rozrost zakresu dzialania towarzystwa 
specjalnie zaznaczył się za kadencji obec- 
nego zarządu, którym kieruje doskonały 
organizator kol, Leonard Łukaszewski, 
Pragnąc zaznajomić szerszy ogół z wynika- 
mi tego dorobku, dajemy sprawozdanie 
z sekcji wydawniczej i bibljoteki. Treść 
jego może być wskazaniem w pracy dla 
wielu organizacyj akademickich. 


KOMISJA WYDAWNICZA 


Wzorem lat ubiegłych głównym ce- 
lem komisji wydawniczej było wydawanie 
skryptów, udoskonalenie ich treści, oraz 
usprawnienie gospodarki, zmierzającej do 
zmniejszenia kosztów związanych z wyda- 
niem skryplów do minimum. W skład ko- 
misji wydawniczej wchodzą: prezes. wiee- 
prezes, kierownik agendy sprzedaży i go- 
spodarz. Komisja wydawnicza. nie mając 
odpowiednich funduszów na wydrukowa- 
nie książek potrzebnych dla poszcze- 
gómych przedmiotów wykładanych na W. 
S. II. postanowila zwrócić specjalną uwagę 
na treść skryptów. których wydanie kal- 
kułuje się dużo taniej. Chcąc uzyskać jak- 
największą wartość naukową skryptów. ko- 
misja położyla specjalny nacisk na (0, aby 
skryply były wydawane tylko na podsta- 
wie manuskryplów otrzymywanych od pp. 
proľesorów, coby częściowo zaslępowalo 
książkę drukowaną. lub na podstawie ste- 
nogramów. opracowanych przez kolegów. 
a następnie poprawionych przez pp. pro- 
Jesorów. 

Należy zaznaczyć, że slaraniecm spe 
cjalnem komisji było wydawanie skryplów 
do tych przedmiotów, gdzie dotychczas żad- 
nych pomocy naukowych nie było. W ro- 
ku sprawozdawczym komisja uzyskała po- 
zwolenie na wydanie 5 najpotrzebniejszych 
skryptów z zakresu I i IH roku studjów. 
a mianowicie: z arylmetyki handlowej, za- 
sad spółdzielezości. organizacji i techniki 
bankowej, z ogólnej organizacji przedsię- 
biorstw iz języka angielskiego. Bsinicją 
jednak przedmioty, gdzie skryplów nie mo- 
па wydać, czy to ze względu na brak po- 
zwolenia profesora. czy lo ze względu na 
charakter przedmiotu wówczas Kolo 
zmuszone jest wydawać książki; i dlalego 
też w najbliższzym czasie oddana do druku 
zostanie książka do wykładów z organiza- 
cji przedsiębiorstw przemysłowych prot. 
dr. Edmunda Piecehockiego. 

Przystępując do omówienia zadań ko- 
misji, musimy rozpocząć od ceny skryp- 
tów. W roku sprawozdawczym. nastąpiła 
obniżka cen skryptów o przeszło 15 proc.: 


w niektórych wypadkach ceny zostały ob- 
niżone о 25 proc. np. „Ćwiczenia z księgo- 
wości” koszlowały w r. 1932 33 zł 1. aobce- 
nie zł 3. Tlomaczyć lo należy udoskonale- 
niem i usprawnieniem slrony technicznej. 
jak i administracyjnej komisji wydawni- 
czej. która zawsze miała na uwadze pomoc 
młodzieży niezamożnej. Częste zmiany 
wśród pp. prolesorów, oraz płynność ma- 
lerjału wykładowego niektórych przedmio- 
tów. czynią niejednokrotnie skrypt już po 
2 lalach bezwartościowym. w naslępslwie 


Leonard Łukaszewski 


czego nakład zostaje wycolany. a straly 
z tego powodu wkalkulowane są do innych 
skryplów. Jedna z przyczyn. która w du- 
żym stopniu wplynęla na obniżenie ceny 
skryplu było zakupienie powielacza „Ge- 
stelner”. 

Dzięki owocnej komisji wydawniczej 
pracy. wyrażającej się w wydaniu wiel- 
kiej ilości skryptów. które хаѕрокону naj- 
pilniejsze potrzeby, w obeenej kadencji zo- 
stalv wydane następujące skrypiy: Aryl- 
metyka handlowa do wykładów p. prof. 
Stefana Zardeckiego. Ćwiczenia z księgo- 
wości na rok E H i HE p. prof. Witolda 
Skalskiego, Zycie polilyczne współczesnych 
pańsiw europejskich do wykładów na W. 
К. Dz, prol. dr. Marjana Jedlickiego, Orga- 


Żołądek 


(Tragiczne przeżycie studenta) 


Byl karnawal. Karnawal studencki, ulyka- 
Jacy poprzez glodowe dni, od lańcówki, do lań- 
cówki, a więc od dobrej, wystarczającej na trzy 
dni kolacji. do drugiej lego (co daj Boże!) ro- 
dzaju. Lecz podły los zdarzył, że jeden z lych 

międzytańcówkowych* okresów, wynosił cale 
osiem dni. (Nie chciałem, ze względów [one- 
tycznych użyć wyrazu doba. należy więc każdy 
dzień rozumieć przez okres 24 godzin czczego 
życia) A więc całe osiem dni w nerwoweni 
oczekiwaniu na naslępne zaproszenie, na na- 
stępną dobrą kolację. 

Nie zdoła nawel język gięlki powiedzieć 
wszystko, co myślała glowa, L j. eliciałem po- 
wiedzieć: żołądek, gdyż nieslely, z własnego 
doświadczenia wiem, że żołądek ротай myśleć 
i nawel można, z nim loczyć poważne rozmowy 

Nareszcie nadeszła. Nie myśl. lilosna kole- 
żanko, że śmierć, Niechaj twych niebieskich 
oczu, (lilościwe niewiasty maja zawsze dobre, 
niebieskie oczy), uie szklą jasne i tkliwe ілу! 
Nareszcie nadeszia karleczka, nędzny świstek, 
niegodny przebywania na jednym stole z mo- 
jemi (zawsze odrzucanemi przez redakcję) Iwo- 
rami 

świstek, zawierający ożywcze slowa, że to 

215, prawie zaraz, bo za czlery godziny, ko- 
acja z małym iańczącym prologiem. Co zna- 
czy cztery godziny dla człowieka, pardon! slu- 
denta, który osiem dni czekał? W pół godziny 
Poźyczyłem już koszulę, białą jak szpalty na- 
rodowych wydawniclw, bajecznie piękną і, co 
wazniejsze, na stałe zawiązaną muszką, (gdyż 
SAM wiązać nic umiem), i nawet ochoczo po- 
$Wizdując, dobierałem z życzliwie dosiarczo- 
nych spodni najmniej lustrzane i względnie 
„kanciągteś 


Punklualnie, elegancki jak lamigłówka, 
(spodnie Felka, buty Heńka. koszula, zdaje się 
Włodka, muszka sąsiada. podobno artysta itd.), 
uśmiechnięty słodko jak lukrecja (nie wiem, czy 
lukrecja się uśmiecha), obcałowywatem rączki 
pani domu, nadobnych i figlarnych jej córe- 
czek (córeczki pani domu zawsze są nadobne 
i liglarne), zamaszyście, aż do bólu w lokeru, 
ściskalem prawieę pana domu i czekałem na 
resztę gości, na kolację. Со znaczy pocze- 
Каб jeszcze dwie godziny, jeżeli się czekało cale 
osiem razy dwadzieścia ологу? 

Czekałem. opowiadałem „kawaly nawet 
tańezylem z nadobnemi i figlarnemi córeczkami 
pani domu i marzyłem chociaż o jednej maleń- 
kiej kanapeczee. 

Zeszli się wreszcie prawie wszyscy. Rozpo- 
слоју się tańce ogólne, długie. jak wykupiony 
oslalecznic weksel. przy dysonansowym du- 
есе Tortepianu z moim żołądkiem. 

botem solowe popisy. Śpiewala pani do- 
mu і ja w duszy śpiewalem do jeszcze mniej- 
szej kanapki. Modlilewnym wzrokiem palrzy- 
łem w bezlitosną, bcezgłosową i bezsłuchową 
śpiewaczkę, żeby wreszcie skończyla, żeby 
wreszcie przypomniała sobie, że ma być kola- 
сја. że «соо przyszliśmy. Nieszczęsna, ina- 
czej pojęła mój wzrok i po hucznych, (gdyż to 
pani domu). brawach. zaczęła męczyć mój żo- 
lądek jakąś типа sentymentalną pieśnią. Ale we 
mnie zaszla піеројсіа zmiana. Slępiałem, za- 
marłem w sobie. Nie slyszałem, jak się skoń- 
czył Śpiew drugi i podobno jakiś piąty. nie 
słyszałem. jak kioś usilował zarwać kławialurę 
w fortepianie. wyrwał mię dopiero z tego zba- 
wiennego lransu tubalny glos рапа domn: — 
Prosimy do stolu! 


nizacja i technika bankowości do wykła- 
dów prol. Stefana Żardeckiego, Zasady spół- 
dzielczości do wykładów prof. dr. Taylora, 
Ogólna organizacja przedsiębiorstw do wy- 
kładów p. prot. Witolda Skalskiego, Listy 
z języka angielskiego H rok do wykładów 
p. prof. Stefana Roppa. Prócz tego komisja 
wydała IT nakład skryptów: Analiza bi- 
lansów i rentowność przedsiębiorstw do 
wykładów p. prol. Witolda Skalskiego, 
Ogólna organizacja przedsiębiorstw do wy- 
kładów p. prol. Witolda Skalskiego, Poli- 
(ука Ifandlowa cz. II do wykładów p. 
prof. Stefana Rosińskiego. 

W roku sprawozdawczym wydano 
skryptów 2125 egzemplarzy. Poza wyda- 
waniem skryplów komisja zorganizowała 
przed egzaminami repelytorja, a szczegól- 
nie repelylorja przed egzaminami dyplo- 
mowcemi: z księgowości, analizy bilansów 
i rentowności przedsiębiorstw, oraz organi- 
zacji i techniki przedsiębiorstw przemysło- 
wych. 


DZIAŁALNOŚĆ BIBLIOTEKI. 


Specjalną pieczą zarządu otoczona һу- 
ła bibljotleka. Powstała pod koniec roku 
1929, a olwarla w dniu 19 stycznia 1930 r.. 
liczyła w dniu tym 101 tomów. z czego 30 
otrzymała z Dyrekcji Wyższej Szkoły Hamn- 
dowej w Poznaniu. W ciągu roku akade- 
mickiego 1930/31 powiększyła się o tomów 
219, do ilości lomów 161, a w roku akade- 
mickim 195132 o dalsze 202 książki do 
lomów 663. Obecnie liczy tomów 932 4. į. 
powiększyła się w roku 1933 o nowych lo- 
mów 269. 


Koszt nabycia nowych tych książek 
w roku 1933 wynosił: koszł zakupu ksią- 
żek — 917.80 zl. koszl przekazanych z age- 
dy sprzedaży + 261,07 zl. koszty opraw 
121,85 zł razem 1200.72 zł. Rok sprawo- 
zdawczy był przełomowym dla działalności 
bibljoteki. Dotychczasowa działalność skic- 
rowana była na zgrupowanie jaknajwięk- 
szej ilości podręczników i skrvplów. po- 
trzebnych bezpośrednio członkom przy zda- 
waniu egzaminów z rozmaitych przedmio- 
tów. Pomoc la była tylko jedną z dziedzin 
zamierzeń Koła. Jako Koło naukowe win- 
no опо prowadzić, względnie slworzyć wa- 
runki pracy naukowej, dla tych członków. 
którzy chcą się tej pracy w większej lub 
mniejszej mierze poświęcić. W pracy tej 
ważnym pomocniczym czynnikiem powin- 
na być bibljoteka, jako skarbnica polrzch- 
nych specjalnych naukowych podręczni- 
ków. oraz źródło informacyj, co do nauko- 
wego malterjalu, zawartego w posiadanych 
przez bibljotekę książkach i czasopismach, 


Ożyłem poraz drugi w ciągu tego pamięt- 
nego dnia. byłem chciwy, jak hiena, a jedno- 
cześnie przebieglejszy od lisa. W chytry spo- 
sób, leniwie, bez pośpiechu, niby z rozmarzoną 
ро slyszanym koncercie miną, роси еп wsla- 
мад z krzesła, aby wejść w czarodziejskie po- 
dwoje jadalni, gdzie widniały... wybaczcie mi, 
że len opis pominę, ale naprawdę... naprawdę... 
za okrutne byłoby lo leraz wspomnienie, 

Kiedy już mieliśmy się dorwać do slolów. 
jedna х nadobnych i figlarnych córeezek, rzu- 
ciła „świelny”.. o ironjo! „świelny* pomysł 

anie Slasiu! Pan łuk świetnie lańczy „Ко- 
хака“. sądzę, że się to będzie wszystkim podo- 
bało. a ja tak strasznie lubię „kozaka”. niech 
pan lo zrobi dla mnie, niech pan zalańczy! = 
Jeżeli można zabijać wzrokiem, bylbym mor- 
dercą, jednak uezyniłem lo, o co prosiła Ale 
nie myśl, tyranie, Hetero, Ksanlypo. Megairo, 
że to dla ciebie. Lo dla mojej jedynej wymarzo- 
nej i upragnionej kolacji! Tak! Tylko dla 
K-0-L1-A-C-J-I! 

Tańczylem jak najdzikszy kozak. Slraszli- 
wie wykrzykiwalem: u! ha! u! hal. A może 
to nie ja krzyczałem. tylko mój żołądek. Czla- 
pałem zębami. jak zły wilk Nie pomny na 
pożyczoną garderobę, zwłaszcza buiy, skaka- 
łem rozpaczliwie, aby w „prysiudach” zgnieść 
len mój niewdzięczny i nierozunny narząd lra- 
wienia. Niezwykły to być musiał taniee, bo 
nietylko ja, ale i widzowie się spocili. 

Lecz zato doczekałem się. Jadłem, jadlem, 
jadłem. Karmiłem nielyłko wnętrze, айе i wzrok. 
Żarłemi. A eo? Może nie mialem prawa?! 
Przecież czekalem osiem dni, przecież slu- 
chałem śpiewów, forlepianu, przecież tańczy- 
lem — słyszycie! — „kozaka” tańczylem! 

Na szczęście moja nadobna i figlarna są- 
siudka z lewej strony była zajęta rozmową ze 
swoim adoralorem z przeciwka. Gorzej było 
z sąsiadką z prawej strony. Była to jakaś star- 
sza dama, która z początku uśmiechała się po- 
błażliwie, polem zaczęła się podejrzliwie przy- 
glądać, wreszcie nerwowo wycierać twarz, aż 


Motyw ten spowodował powstanie pro- 
jektu reorganizacji bibljoleki. Podzielono 
więc ją na trzy zasadnicze działy: 1) dział 
podręczników dla przygotowania się do 
egzaminów (dział książek, dział skryptów). 
2) dziat specjalny, Могу początkowo objął 
tylko dziedziny naukowej organizacji (or- 
ganizacji i kierowniclwa», 3) dział ogól- 
ny, zawierający dzieła treści ogólnej. nie- 
objęlej działem pierwszym i drugim wraz 
z czasopismami. Hościowo podział ten wy- 
gląda następująco: książki do egzaminów 
szluk 256, skrypty do egzaminów sztuk 
223, ogólne sztuk 361. naukowa organiza- 
cja sztuk 90, razem 932 książki. Rozdzie- 
lenie książek i skryplów w dziale pierw- 
szym zostało spowodowane charaklery- 
stycznemi ich cechami. Książki stanowia 
materjał sprecyzowany, w zasadzie nic- 
zmienny, skryply zaś w każdym no- 
wym wydaniu są lepiej opracowywane, 
stale są więc zmienne, Z tego wypływa 
konieczność usuwania z bibljoleki skrvp- 
tów starszych, częstokroć już nieaklual- 
nych zastępowanie ich nowemi. Przy 
reorganizacji bibljoteki w r. bieżącym, 
skryptów takich usunięto 21 szluk. Działy. 
specjalny oraz ogólny mają stworzyć wa- 
runki pracy naukowej. Nie znaczy to jed- 
nak, że książki te nie mogą być wypoży- 
czone członkom nie pracnjącym naukowo. 
Przeznaczone są one lakże dla członków 
najstarszych lal studjów. opracowujących 
poważniejsze już prace. Do roku więc bie- 
żącego odnosiło się to do studentów trzecie- 
go roku studjów, piszących prace dyplo- 
mowe; od przyszłego zaś roku i do kolegów 
roku czwartego. 

Powstanie tego nowego roku. wedłng 
wszelkiego prawdopodobieństwa. stworzy 
dopiero właściwe warunki do rozwinięcia 
całej omawianej dziedziny pracy naukowej, 
W związku z tem. spodziewane jest po- 
wstanie nowych działów specjalnych, od- 
powiedników seminarjów roku czwartego, 
a więc działu ekonomicznego, analizy bi- 
lansów, handlowego. naukowej organizacji. 
ilp. Stanie się wtedy bliższem realizacji 
zagadnienie opracowania katalogów rze- 
czowych. wszystkich posiadanych przez bi- 
bljolekę Koła podręczników i czasopism. 
zebrania bibljograliecznych danvch co do 
materjałów posiadanych przez bibljoleki 
obce, opracowania ich z podziałem na 
pewne grupy zagadnień. Praca ta niedaw- 
no dopiero na lerenie Koła zapoczątko- 
wana, bardzo jeszcze niedaleko została po- 
sunięta, jednak początek jesl zrobiony 
i przy wspólnym wysiłku slarszych kole- 
gów. doczekamy się pełnej realizacji tej 
t zw, pomocy naukowej. 


pobladła. zalkala chustką usta i wybiegła z ja- 
dalni. Nierozumna! Może nie miałem prawa 
jeść? Со?! Skorzyslalem z chwilowego zamie- 
szanja tak. jakby skorzystał każdy przewidu- 
jacy sludeni 

Niebawem skończył się ten najwspanial- 
szy Tragment wieczoru i musieliśmy przejść 
napowrót do salonu, dla flirtu i gier tlowarzy- 
skich. Ale widocznie zamało zaznałem goryczy 
w stosunku do otrzymanej słodyczy, gdyż mu- 
sialem jeszcze grubo doplacić. Jeszcze ciężej 
miał mnie los doświadczyć. Najedzony i szczę 
śliwy dalem się wciągnąć w jakąś, nawel we- 


solą grę. Mile złego począlki, lecz koniec ża- 
łosnyv. Gralem niedbale, i z lekceważeniem, 
pochłonięty calkowicie myśłą o konfiskacie. 


naluralnie tylko własnej osoby. Płacilem cią- 
gle jakieś Гапу, wreszcie z klopotliwym uśmie- 
chem musiałem slwierdzić, że jestem niewypła- 
calnv. Osłalni Гат w postaci grzebienia. odda- 
łem przed chwilą. 

Ale gorliwy egzekulor. bezwzględnie doma- 
gal się jeszcze jednego tantu i coraz podejrzii- 
wiej spoglądał na boczną kieszeń mojej mary- 
narki. niedyskrelnie odslającą. | Kalastrola! 
Ktos, o tragedjo! rzucił myśl ściągnięcia należ- 
ności siłą i. nim zdołałem zaprolestować, sześć 
rąk przylrzymało moje rozpaczliwie wierzga- 
јасе ręce i nogi .a jakieś zręczne palce wycia- 
gnęły z owej kieszeni „zawiniatko” 

Zcierpłem. zbladłem. umarłem, zapadłem 
się w ziemię. W .zawiniąlku  pieszczolliwie 
przytulone do siebie, jak dwa kochające się 
bliźnięta, leżalv dwa kollelv, obok nich ru- 
miany kawalek pieczeni 


Gdybym był wajdelolą, pęklaby slruna mo- 
jej harfy. 
Pękłaby z żalu za ulraconemi kotlelami 
i pieczenią. — tak, tylko z żału za utraconemi 
kotlelami i pieczenią, gdyż drwię z innych 
rzeczy. 
Stanisław Marja Izydorczyk. 
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Studentki i Studenci 


kupują tylko gdzie 
to niedoścignionej jakości napoje 


ЦЕЦА: 
УКРА А. 


ТПО 


оТ 


najtaniej konsumowane wszędzie i przez wszystkich Z h in i Z A KA D E M | © KI EJ 
sa лшшаттитаиатиншинниншинининииттинитиинишнинишнититтишвн = 200110570 męskie | damskie = 
w Drogerji RARE nec ojj |) SEZ dk ul. Wjazdowa 10 
g HURTOWNIA KOLONJALNA | z EE A N ГО H 
T . M . - Nowoczesna Palarnia Kawy Я S cena ой 2, — do 6,— zł — > Na оше «Јри o dka 
z - = . J. Świtalski 
rZECIEQ0 aja ў ST. BAREŁK OWSKI Ś : T CMA PASE” h: A { MMO о] 
ul, Trzeciego Maja 6 ; К А дос, tel. J rz : : Rok z 1910 инн m 51-40 Н NAJMILEJ 
S = „akademików 100/0 zniżki! = 
5 a życzenie dostarcza towar do domu 8 z a pp 0 үү KAWIARNI TURECKIEJ 


EW OOOO ODOWODOB OOOO OO OG TED OWO 0000400.000000800000000000000000000066000000000000000000000650 
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KOŁO NAUKOWE TOW. STUD. I DYPL. W.S.H. 


(Wały Zygmunta Starego 2—3, gmach W. S. H., p. 117) 
posiada na składzie wszystkie 
wydawnictwa Wyższej Szkoły Handlowej, 
które z nowym rokiem obniżono 
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kiery 


kupując: podręczniki uniwersyteckie, dzieła 
naukowe, powieści w f-mie 


„Księgarnia - Antykwariat” 


Wyborowe Li 


© 
ul. Gwarna 20 : 
: fabryki 
Tam też największa wypożyczalnia (5 | М i | 
dla dorosłych i młodzieży. Je J | | K | 
Wielki wybór! — Nowości! — Książki francuskie, 
niemieckie, angielskie... Ф 


Dział nut 
ZAKUPU JEMY: dzieła i bibljoteki! 


Znane i wszędzie pożądane 
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XIV. DOROCZNY BAL „BRATNIEJ POMOCY* 
TSR". U. 


odbędzie się dnia 1 lutego 1934 roku w Auli Uniwersytetu Poznańskiego i przyległych salach. 
Bilety wstępu przystosowane są do ogólnego kryzysu, a mianowicie: bilet wstępu zł 5,—, bilet akademicki zł 4,—, bilet dla członków „Bratniej 
Pomocy" Т. S. S. U. P. zł 2,—. Ма miejscu bardzo tanie bufety obficie zaopatrzone w wszelkie artykuły sztuki destylacyjnej i kulinarnej. 
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